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PRZEZ PORÓWNANIE

Kto zûa psychikę anglosaską, kto 
pamięta, jak długo, uparcie i umiejęt
nie przygotowywano w Anglji nastro
je uświadamiające o niebezpieczeń
stwie niemieckiem zanim społeczeń
stwo dojrzało do czynnej obrony neu 
tralności Belgji w chwili ataku, ten z 
niesłychanem napięciem śledzić bę
dzie stanowisko Wielkiej Brytanji w 
Zatargu, między wdzierającym się przy 
pomocy machiny państwowej rosyj
skiej do wnętrza innych społeczeństw 
bolszewizmem, a narodami, które urzą 
rzać się chcą własnym rozumem i in
stynktem,

W całei tej sprawie zadziwiającą 
rzeczą jest jak mało uwagi poświęca 
zagranica i nasz światły ogół roz
strzygającej roli przypadającej Polsce 
w pozytywnem rozwiązaniu sprawy 
komunizmu.

Znana jest, w innej dziedzinie, za
sada strategiczna, że czysto defensyw 
na taktyka prowadzi z reguły do prze 
granej. Kto nie ma sił lub odwagi ą- 
takować przeciwnika i przerzucić ak
cję na jego własny teren ten ma tyl
ko jedną szansę zmiany; zostać Pobi 
tym. Wychodząc z tego założenia, mu- 
simy się zgodzić na to, że jeżeli ko
munizm nie będzie atakowany w 
swej głównej siedzibie: Moskwie, to 
sam atakować będzie swobodnie jako 
subwencjonowana przez obce Mocar
stwo partja opozycyjnie-rewolucyjna 
Jedno po drugíem społeczeństwa we
dle swego wyboru, Wyzyskiwać on 
będzie systematycznie każdą rozterkę 
Polityczną, każdy kryzys gospodar
czy, sprzymierzać się z każdą grupą 
niezadowoloną. Ponieważ zaś w wol
nych, rozwijających się, współzawod 
niczących ze sobą społeczeństwach 
stale pojawiać się muszą okresy po
wodzenia i niepowodzenia, tak jak 
przychodzą lata urodzaju i nieuro
dzaju, przeto nie atakując bolszewi- 
zmu w jego gnieździe, zostawiają spo 
łeczeństwa zachodnie kierownikom 
Trzeciej Międzynarodówki zupełną 
swobodę atakowania każdego z osob
na w chwili największego osłabienia.

Oczywiście i wyraźnie: Trzeciej 
Międzynarodówki, a nie... Rządu So
wietów.

Jeżeli zaś zastanowimy się nad moż 
Jiwościami atakowania bolszewizmu 
jod wewnątrz, jeżeli ściśle rozważymy, 
gdzie istnieje owa moralna brama wy 
padowa, pozwalająca jeżeli nie zni
szczyć to osłabić wewnętrzną siłę boi 
szewizmu, to nie znajdziemy silniej
szej i dogodniejszej pozycji, jak Pol
ska.

Dlaczego Polska i Polska jedyna z 
czynników zewnętrznych wpłynąć mo 
że na osłabienie, względnie przemia
nę komunizmu rosyjskiego? Oto dla
tego, że Polska dla społeczeństwa ro
syjskiego jest najbliższem polem po
równania stosunków życiowych ustro 
ju komunistycznego i kapitalistyczne
go. Z oderwanych od Rosji terenów: 
Finlandia, Estonja, Łotwa, pominąw
szy już ich rozmiary, stanowią etnicz 
nie odmienne Í w sobie zamknięte u- 
grupowania. Natomiast to co się dzie 
je w Polsce, mimo najsurowiej strze
żonej granicy, stale dostaje się do 
wiadomości, interesuje, bliskiem jest 
społeczności rosyjskiej. Ludność po
granicznych obszarów, ludność biało
ruska i ukraińska, sięgając daleko w 
głąb Rosji europejskiej, informuje się 
stale o sprawach Polski i stale zesta
wia dolę i niedole swoje z warunkami, 
szczególnie warunkami gospodarcze- 
mi, panującemi w Polsce. Nie mówiąc 
już o nielicznych pozostałych w Rosji 
ugrupowaniach polskich, wielka część 
naszych żydów żyła dawniej w Ro
sji, a jakiekolwiekbv były politycz
ne tendencje i nastroje danych grup 
to jednak silniejsza od nich prawda 
o życiu dociera głęboko w społeczeń 
stwo rosyjskie i zmusza do porównań.

Wyobraźmy sobie na chwilę, że nie 
we Włoszech lub Hiszpanji, ale w Pol 
sce, Powstał żywiołowy ruch twór
czy w kierunku rozwoju przemysłu, 
budownictwa, meljóracji rolnych, urzą 
idzeń municypalnych i t. p., że nie tam, 
ale u nas tworzą się nowe doskonal
sze formy współdziałania pracy, ka
pitału i państwa, że nie nad dalekim 
Ebro l'ec£ na bliskiej Prypeci rzuca 
się dziesiątki mil jonów ną odwodnie
nie wielkich terenów, że u nas budu-

NOWINY £ODGŁOSY
BOLSZEWIZM

ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ
P. Wilm Stein, b, sprawozdawca Vossïsche 

Zeitung z Warszawy, obecnie z Moskwy, pi- 
sze stamtąd w liście, ogłoszonym d, 27-gob.m.:

— Wszelkie liczenie na to, że zapomocą 
środków polityki izolacyjnej wytworzy się 
przeciwieństwo interesów pomiędzy Rządem 
rosyjskim a stronnictwem komunistycznem (co 
bywało podczas zagadnień chwilowych, ale 
nie było nigdy zasadnicze), coby, w danym 
razie, można pogłębić i wyzyskać, aby skło
nić komunizm do istotnych ustępstw na rzecz 
państw kapitalistycznych, choćby mając na 
celu ideał rewolucji światowej, polega na 
wniosku błędnym. Stronnictwo komunistycz
ne jest absolutnym czynnikiem władzy, weź
mie ono na siebie wszelkie przesilenie gos
podarcze, ale nie uczyni ani kroku, któryby 
miał doprowadzić do osłabienia jego dykta
tury, zapomocą której urzeczywistnić się mo
gą szerokie zamiary, idące daleko poza Rosję 
i poza teraźniejszość. Jest to dla stronni
ctwa komunistycznego nietylko kwestja wła
dzy, ale egzystencji.

Celem uniknięcia, w tej niebezpiecznej 
chwili, cofnięcia się gospodarczego, coby ła
two wyniknąć mogło z wypadków londyń
skich, pójdzie Moskwa niewątpliwie, przy 
odnowionej regulacji dotkliwie odczutego zer
wania stosunków handlowych, aż do najdalej 
idącyeh granic możliwości, a działać będzie 
oportunistycznie. pocieszając się, że chodzi 
jedynie o czas przejściowy. Ostateczna gra
nica tej możliwości, co właśnie wytwarza za- 
wikłanie położenia, a co wynika z powodu 
polityki wewnętrznej, jest nieco wąska. Opo
zycja na wewnątrz stronnictwa, gdzie zarzu
ca się obecnemu kierownictwu za długo trwa
jący oportunizm, zyskała przez zerwanie ,z 
Londynem, nowe siły. Na tej więc drodze 
nie można już zajść wiele dalej, nie chcąc 
spowodować niebezpiecznego wybuchu sił 
opozycyjnych.

je się drogę wodną łączącą Śląsk i Bał 
tyk z Morzem Czarnem, że nie tyl
ko w Północnych Włoszech i Apeni
nach, ale również w Polsce przepro
wadza się elektryfikację, o której ty
le bezowocnie deklamują agitatorzy 
sowieccy, czyż fakt taki nie byłby bar
dziej druzgoczącym argumentem kry
tyki rządów sowieckich, niż wszelkie 
zrywanie stosunków dyplomatycz
nych czy handlowych, które się jed
nak dalej choć nieurzędowo prowa
dzi, bo prowadzić musi?

Pamiętać musimy, że w Rosji obec
nej niema już tych Rosjan, którzy mó 
wili płynnie po francusku, angielsku 

' i niemiecku i imponowali pańskiemi 
gestami garsonom Paryża, Riwjery, 
czy Ostendy, że o nastrojach decydu
ją masy, nie mające pojęcia o warun
kach życiowych Ameryki czy Euro
py Zachodniej, Jedynym krajem ra
sowo bliskim, z którym warunki ży
ciowe masy one porównywać mogą, 
jest sąsiedzka Polska. Niema, sądzę, 
silniejszej broni przeciw agitacji so
wieckiej zagranicą jak pokazanie na 
przykładzie Polski korzyści współży
cia z kapitalistycznym światem za
chodnim.

Te niewątpliwe Prawdy są na Za
chodzie zupełnie zapoznane. Co wię
cej, zrobiliśmy nieskończenie mało, a- 
by Zachód o tej naszej specyficznej 
sytuacji uświadomić. Przekonanie z 
gruntu fałszywe, że ktokolwiek w Pol 
sce marzy o narzucaniu bronią swych 
odmiennych poglądów politycznych 
wschodniemu sąsiadowi, stawiało spra 
wę w platformie, otwierałó chmurne 
i niepewne widnokręgi, raczej utrud 
niające przeprowadzenie u nas inwe- 
stycyj koniecznych do pobicia teorji 
komunistycznych drogą doświadczal
ną. Z drugiej strony mimo istnienia 
rozmaitych ministerstw, komisyj, an
kiet i t. d. Polska nie wystąpiła do
tąd z tak konkretnie opracowanemi 
planami inwestycyj, jak to zrobiła Ja- 
ponja po trzęsieniu ziemi, Włochy w 
sprawie sił wodnych i sztucznego jed 
wabiu, lub Hiszpanja w sprawie na
wodnień dorzecza Ebro. Nic dziwne
go, że z rozwojem Polski świat za
chodni dotychczas czynnie nie współ 
pracował,

W angielskiej Izbie Gmin rzucono 
kości. Anglja staje na czele czynnej 
walki z przewrotem komunistycznym. 
Jeżeli kto, to właśnie Anglicy rozu
mieją znakomicie, że dla zwalczenia 
fałszywych teoryj ekonocznych czy 
społecznych policja i armaty są środ
kiem zgoła ostatecznym i nie zawsze 
skutecznym. Fałszywą teorję nauko
wą najlepiej obala przeciwne doświad 
czenie i obserwacja, fałszywą teorję 
gospodarczo-społeczną porównanie w 
możliwie pokrewnem i bliskiem środo 
wisku.

Więcej metody naukowej nie za
wadziłoby naszej dyplomacji i propa
gandzie, A. Plutyński

PO ZERWANIU ANGLJI Z SOWIETAMI
OPIEKA NAD INTERESAMI ANGLJI W ROSJI

BERLIN, 29.5. PAT. — Der Tag do Rządu Norweskiego z prośbą o ob- 
donosi,^ że brytyjski Urząd Spraw jęcie opieki nad interesami Anglji w 
Zagranicznych uchwalił zwrócić się Rosji.

35 PRACOWNIKÓW ARCOS WYDALONO Z ANGLJI
LONDYN, 29.5. PAT. — Przedsta

wiciele Foreign Office, Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Komendy Po 
licji odbyli wczoraj narady, celem u- 
stalenia listy tych pracowników spół 
ki Arcos, którym Rząd Brytyjski ze
zwolić ma na pozostanie w Anglji. Z

pośród personelu Arcos opuści Lon
dyn we wtorek 35 osób na parowcu 
sowieckim Juszar.

W tutejszych kołach rządowych 
sądzą, że Norwegja zgodzi się na pro 
pozycję Rządu wziąć w opiekę inte
resy brytyjskie w Rosji,

NIEMCY A ZATARG ANGIELSKO-SOWIECKI
BERLIN, 29.5, PAT, — Ajencja Te 

legraphen Union zwraca uwagę na 
znamienny artykuł dziennika szwaj
carskiego Baseler Nationalzeitung, o- 
mawiający konsekwencje konfliktu 
angielsko-sowieckiego ze stanowiska 
Niemiec.

Baseler Nationalzeitung pisze m. i.:
— Blok angielsko-francuski mógł

by dziś jeszcze narzucić Niemcom 
przempcą opcję na rzecz Mocarstw 
zachodnich przeciwko Sowietom. 
Niemcy jednak nie powinny z rąk

GŁOSY PISM
BERLIN, 29.5. PAT. Dzisiejsze pisma pra 

wicowe w dalszym ciągu żywo omawiają 
sprawę zatargu angielsko-sowieckiego. Deu
tsche Tageszeitung pisze:

— Opinja kół angielskich w milczeniu, na 
razie śledzi wrażenie, jakie zerwanie stosun 
ków z Rosją wywołało w Niemczech. Ma to 
stanowić dowód liczenia się ze stanowis
kiem Niemiec, Niemiedka polityka zagrani 
cma, której oparciem pozostać narazie mu
si traktat locarneński, uzupełniony trakta
tem w Rapallo i traktatem berlińskim, nie 
powinna porzucać swego dotychczasowego

swych wypuszczać tak ważnego atu
tu, jakim jest dlą nich Rosja z punktu 
widzenia polityki światowej. Niemcy 
uzyskają obecnie możność zdobycia 
największego w dziejach swoich suk
cesu, jeśli potrafią wykorzystać dla 
siebie w sensie pozytywnym kontro
wersję między Anglją a Rosją, nato
miast klęskę Niemiec oznaczałoby, 
•jeśliby Rząd Rzeszy wbrew najoczy
wistszym interesom Niemiec zechciał
zastosować się w poczynaniach swo
ich do żądań zagranicy.
NIEMIECKICH
wyczekującego stanowiska w stosunku do 
obu mocarstw.

Niemiecko-nacjonalistyczny Lokal Anzei
ger pisze:

— Jesteśmy wrogami wszystkich metod 
bolszewickich, ale nie wrogami Państwa Ro
syjskiego. Mamy cel przed sobą, a jest nim 
oswobodzenie Nadrenji, zwrot Zagłębia Saa- 
ry, i załatwienie kwestji wschodnich. Fał- 
szywem byłoby przypuszczenie ze strony An 
glji, że wielkie zagadnienia, które wstrzą
sają obecnie Europą, mogą hvć rozwiązane 
bez iďoWej woli Niemiec.

ALARMY WOJENNE
MIŃSK, 29.5. AW. — Trwająca od 

trzech dni lotna inspekcja południo
wo i północno-wschodniego okręgu 
Wojskowego przez jeneralissimusa 
armji czerwonej Worosziłowa, wy
wołała prawdziwy popłoch wśród do 
wódców czerwonych jednostek bojo
wych, dając z drugiej strony bogate 
pole do domysłów na tle ewental- 
nej wojny ąngielsko-sowieckiej. Po

wszechnie mówią,, iż zadaniem Woro
sziłowa jest zbadanie zdolności mo
bilizacyjnej wojsk, skoncentrowanych 
na terenach graniczących z Polską i 
Rumunją. Faktem jest, iż inspekcja 
Worosziłowa nastąpiła wskutek u- 
chwął, zapadłych na ściśle tajném po 
siedzeniu Naczelnej Rewolucyjnej Řa 
dy Wojennej w Moskwie, odbytem 
dnia 25-go maja r. b.

LINDBERGH W LONDYNIE
ENTUZJASTYCZNE POWITANIE

LONDYN, 29.5. PAT. Przybył tu 
o godz. 6-ej popoł. lotnik Lindbergh. 
Tłumy publiczności, zgromadzone na 
lotnisku w Creydon, w chwili gdy 
koła samolotu dotknęły ziemi rzuci* 
ły się w kierunku aparatu, przery
wając ogrodzenia. Lindbergh wzniósł 
się więc na nowo w powietrze i krą
żył czas jakiś nad lotniskiem, dopóki 
policja nie usunęła publiczności. Na- 
koniec lotnik wylądował wśród en
tuzjastycznych okrzyków tłumu, zgro
madzonego w liczbie około 100 ty

sięcy. Pierwszy powitał lotnika p. 
Houghton, Ambasador St. Zjednoczo
nych w Londynie, który przedstawił 
go Ministrowi Lotnictwa, szefowi 
lotniska wojskowego i innym wybit
nym osobistościom z angielskich kół 
lotniczych. Wszyscy oni składali Lind- 
berghowi gorące powinszowania.

Wskutek zamieszania, jakie po
wstało na lotnisku w Creydon w 
chwili lądowania Lindbergha, wiele 
osób odniosło kontuzje, a sam apa
rat został lekko uszkodzony.

Z POBYTU W BRUKSELI
BRUKSELA, 29.5. PAT. Dziś zrana para 

królewska udała się na pole lotnicze, gdzie 
lotnik Lindbergh objaśniał mechanizm swego 
aparatu. Następnie władze miejskie przyj

mowały uroczyście Lindbergha w gmachu 
Ratusza, przyczem burmistrz Marx wręczył 
mu w imieniu miasta złoty medal. Zgroma
dzone tłumy zgotowały lotnikowi owacj

ESKADRA FRANCUSKA W ANGLJI
LONDYN, 29.5. PAT. —- W Portmouth 

czynione są przygotowania do uroczystego 
powitania eskadry francuskiej, która w sile 
8-iu pancerników zawita do portu w dniu 
jutrzejszym. Eskadrą dowodzi kontradmi
rał Pirot. W czwartek oficerowie i maryna
rze francuscy przybędą w towarzystwie ofi
cerów i marynarzy brytyjskich, do Londynu, 
gdzie pode/mowani będą przez lorda-ma-

jora w Guildhallu, a także obecni będą na 
turnieju armji i marynarki. Goście francuscy 
zwiedzą miasto, a także obecni będą na der- 
bach w Epsom. Eskadra francuska opuści 
Anglję w sobotę dnia 4-go czerwca. Pisma 
angielskie witają z zadowoleniem wizytę e- 
skadry francuskiej, przypisując jej szcze
gólne znaczenie. Wszystkie pancerniki e- 
skadry są najnowszego typu.

WYBORY W BUŁGARII
SOFJA, 29.5. PAT. — Dziś odby- 

wają się w całej Bułgarii wybory do 
Sobrańja, Walka wyborcza toczy się

w sposób bardzo gwałtowny. Partja 
rządowa spodziewa się z 237 manda
tów zdobyć 170.

- POLSKA ŁÓDŹ PODWODNA

Z D N I A

P. PREZYDENT RZPLITEJ 
W TARNOWIE

PAT-iczna donosi z Tarnowa:
P. Prezydent Rzplitej wyjechał wczoraj, 

dnia 29-go b. m,, samochodem z Krynicy do 
Tarnowa na uroczystość poświęcenia sztan
daru 16 p. p., witany po drodze entuzjasty 
cznie przez okoliczną ludność wiejską. W 
Zakliczynie chłopi wystawili bramę tryumfał 
ną, trzymając wzdłuż drogi szpaler, wśród 
którego stały .delegacje poszczególnych gmin.

O godz. 10-ej rano głosy syren kolejowych 
i bicie dzwonów na wieżach kościelnych 
miasta obwieściły przybycie p. Prezyden
ta R^rpltej do Tarnowa. Przed kościołem oo. 
Misjonarzy ustawiono bramę tryumfalną, o- 
zdobioną sztandarami i emblematami Pań
stwa. U wejścia do miasta zebrali się repre 
zentanci wszystkich władz państwowych i au 
tonomicznych, duchowieństwa z Biskupem 
ks. Wałęgą, delegacje oficerskie, Rada Miej 
ska, okoliczne ziemiaństwo, cechy, stowarzy 
szenia społeczne i kulturalne, gmina izraelic 
ka, delegacje Sokoła, Związku Legjonistów 
i Strzelca, szkół powszechnych i średnich 
oraz tłum publiczności. Samochód p. Prezy
denta otaczała liczna banderja krakusów. 
W chwili przyjazdu p. Prezydenta orkiestra 
odegrała hymn państwowy.

Po krótkim odpoczynku w Starostwie j>. 
Prezydent udał się na uroczystość wrę
czenia sztandaru 16 p. p. Na boisku klubu 
sportowego Tarnowia odbyła się msza świę 
ta celebrowana przez ks. jen. Niezgodę w 
obecności ks. Biskupa Wąłęgi i całej Ka
pituły. Po nabożeństwie ks. Biskup Wałęga 
wygłosił kazanie, w którem wskazywał na 
przykłady bohaterstwa naszej armji w prze 
szłości i w ostatnich walkach i nawoływał 
do chrześcijańskiego spełnienia twardych o- 
bowiązków żołnierskich dla dobra Państwa, 
Po poświęceniu sztandaru i wbijaniu gwo
ździ, 16 p. p. złożył przysięgę na wierność 
Ojczyźnie i swemu sztandarowi.

Po tej uroczystości p. Prezydent udał się 
do koszar 16 p, p., gdzie powitany przez żoł 
nierzy, spożył z nimi obiad, a następnie od
jechał do Kasy Oszczędności na obiad, wy 
dany na jego cześć przez Komitet Obywatel 
ski.

W czasie obiadu pierwszy wygłosił prze
mówienie starosta Krupiński, jako przewód 
niczący Obywatelskiego Komitetu powiatów 
tarnowskiego, (brzeskiego i dąbrowskiego, 
które ufundowały sztandar 16 p. p,, i wzniósł 
toast na cześć p. Prezydenta Rzplitej.

Następnie przemawiali: w imieniu 16 p. pj 
i całej załogi tarnowskiej dowódca płk, DraJ 
gat i burmistrz miasta dr Kryplewski.

P. Prezydent Mościcki wygłosił następują 
ce przemówienie:

— Dzisiejsza uroczystość, która jest zna
miennym dniem w historji 16 p. p. ziemi tar 
nowskiej, a także i tutejszego społeczeń
stwa, napawa mnie radością. Oto w dniu 
dzisiejszym społeczeństwo miejscowe w do 
wód głębokiej łączności między armją i na 
rodem ofiarowało swym żołnierzom chorą
giew pułkową, która stanowi symbol hono
ru i poświęcenia żołnierza dla Ojczyzny. Żą 
dam od żołnierzy 16 p. p., by symbolu tego 
bronili do ostatniego tchu, do ostatniej kro 
pli krwi, jak im nakazuje przykazanie żoł
nierskie. Wierzę niezłomnie, że gdyby za
szła tego potrzeba w wykonaniu tej po
winności wesprze armję cały naród, tak jak 
dzisiaj przedstawiciele tutejszego społe
czeństwa dają świadectwo, że żołnierz pol
ski jest wykładnikiem siły całego narodu, 
jego siły moralnej i siły materjalnej. Siła 
moralna jest wyrazem ducha i nastroju na
rodu. Siła materjalna wykładnikiem warto
ści gospodarczej kraju. Gdy za armją stoi 
kraj o miljonach warsztatów pracy, gdy pod 
nosi się ogólny dobrobyt obywatela, żoł
nierz w chwili konieczności obrony granic, 
tem łatwiej i tern pewniej spełni swe szczyt 
ne zadanie. Dlatego też z całym naciskiem 
podkreślam konieczność intensywnej, co
dziennej pracy nad podniesieniem i szyb
kim rozwojem naszego życia we wszystkich 
jego dziedzinach, Jestem pewien, że Polska 
w niedługim czasie powiększy znacznie swe 
warsztaty twórczej pracy gospodarczej. Wów 
czas i żołnierz nasz oprócz siły moralnej 
społeczeństwa, korzystać będzie z niewy
czerpanych zasobów materjalnych dla obro 
ny t^śo symbolu, który dziś 16 p. p. wrę
czyłem. Miło mi te wskazania ogólne wypo 
wiedzieć tu w Tarnowie, którego społe
czeństwo świeżo dało wyraz prawdziwego 
zrozumienia tych najżywotniejszych intere
sów Państwa, co bezwzględnie znajdzie jąknij 
szersze uznanie całego kraju. Przyjęcie, u- 
rządzone przez obywateli m. Tarnowa, jest 
wyrazem uczuć dla Państwa, oraz rękojmią 
zgodnej, pracy tutejszego społeczeństwa dla 
dobra i chwały Rzeczypospolitej,

Po skończonych uroczystościach p. Pre-( 
zydent odjechał samochodem do Spały.

NANTES, 29,5. PAT. Przybył tu w dniu 
wczorajszym Ambasador Polski Chłapowski, 
celem wzięcia udziału w uroczystościach 
francusko-polskich, urządzanych przez zwią
zek narodowy b. kombatantów. Ambasador 
obecny był przy rozpoczęciu budowy pierw
szej łodzi podwodnej, zamówionej we Fran
cji przez Polskę. Łódź ta będzie nosić na
zwę Derys, Następnie p."Ambasador Chłapow
ski z płk. Kleebergiem i konsulem jeneral- 
nym Poznańskim wzięli udział w śniadaniu, 
podczas którego, w odpowiedzi na toast p. 
B. Guichard, dyrektor stoczni, budujących

łódź podwodną dla marynarki polskiej, wy
głosił dłuższe przemówienie. Mówca wezwał 
obecnych do zwrócenia oczu ku morzu, które, 
jak zaznaczył, zbliża Polskę do Francji. Każ
dy krok uczyniony na drodze do rozwoju 
floty polskiej ma jednakowe znaczenie dla 
obu tych krajów, przyczyniając się do za
cieśnienia węzłów braterskiej przyjaźni, łą
czących je oddawna.

Wieczorem odbył się w obecności p. Amba
sadora Chłapowskiego odczyt na temat odzys
kanej przez Polskę niepodległości.

WYCIECZKA PRZEMYSŁOWCÓW POLSKICH
ZAGRZEB, 29,5. PAT, — Dnia 27-go b, 

m, przybyła tu wycieczka polskich przemy
słowców, W związku z przyjazdem gości poi 
śkich odbyło się uroczyste posiedzenie Izby 
Handlowo-Przemysłowej w Zagrzebiu, Po 
przemówieniach powitalnych ze strony miej
scowych przemysłowców i po wygłoszeniu 
kilku referatów, w imieniu wycieczki za
bierali głos: Dyrektor Departamentu Mini

sterstwa Przemysłu i Handlu p. Landie, b. 
Minister Przem. i Handlu Szydłowski i dy
rektor Glück, Następnie wycieczka zwiedzi
ła miasto i miejscowe zakłady przemysłowe. 
Nazajutrz przemysłowcy polscy wyjechali 
do Sisseka, gdzie zwiedzili miejscowe za
kłady przemysłowe, poczem byli serdecznie 
podejmowani przez władze i czynniki go
spodarcze. .

ORKAN W AMERYCE
PARYŻ, 29,5. PAT. Petit Parisien donosi 

z Kolumibji w stanie Misuri, iż szalejący tam 
orkan zniszczył szereg miejscowości, przy 
czem cztery osoby poniosły śmierć, W San 
Francisco w stanie Oakland odczuto gwaŁ 
towne wstrząsy podziemne.

OD ADMINISTRACJI
Uprzejmie prosimy Sz. Pre

numeratorów o wpłacenie 
prenumeraty za m. czerwiec 
b. r. do dnia 1 .VI. b. r., gdyż 
w przeciwnym razie wysyłkę 
pisma wstrzymamy.

M.
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T. BRUDZEWSKI 5)
ZATRUTEjRÓDŁO

Marceli Koch robił powoli, sumień 
nie i drobiazgowo, brał ceny wygó
rowane, jak na owe czasy, ale płaco
no mu chętnie, ile zażądał, zważyw
szy solidność roboty i zaufanie, jakie 
wzbudzał.

Nikt nie znał głębi duszy Marcele
go Kocha. Był to filozof ze szkoły 
Jana Jakóba Rousseau,, oddany pra
cy ręcznej i kontemplacji, nieufny wo 
bec rodzaju ludzkiego, który uznawał 
tylko w pierwotnych etapach rozwo 
ju, poufaląc się niekiedy z dziećmi 
i z istotami niedorozwiniętemi, czyli, 
według Rousseau’a, a zapewne i Mar 
celego Kocha, niezepsutemi. kulturą..

Pani Sieniawska nie podzielała mi 
zantropijnych upodobań Marcelego 
Kocha, owszem usposobienie miała 
towarzyskie. Los rzucił ją w odosob 
nienie i samotność, którym nie. zło
rzeczyła ,będąc osobą wierzącą i zre 
zygnowaną, ale czuła ciągły ucisk wła 
snego jedynie towarzystwa i stałe 
dławienie się słowami, nie wyrzeczo 
nemi do nikogo. Była rozmowna, a 
nie miała z kim mówić, lubiła zwie
rzać sie. ale przecie nie Franciszce 

PRZECHADZKI PO STOLICY
(Dalekie nadzieje Ogrodu Zoologicznego. — Co tymczasem? — Pierwszy ogród. — Mał
py i lwica. — Fauna krajowa. — Jej okazy. — Drugi ogród. — Inna fizjonomia miasta. 
Znów różne okazy. — Obydwa ogrodv razem, zaledwie embrion prawdziwego zwie
rzyńca. — Wielkie miasto potrzebuje Ogrodu Zoologicznego. — Rozrywka i nauka. —

Ucieczka od ludzi dla mizantropów. — Po dobno zwierzęta ich rozumieją).
Obiecanki, że będziemy mieli w 

Warszawie Ogród Zoologiczny, znów 
przycichły. Nic o tern nie słychać od 
pewnego czasu. Pozostał tylko wielki 
projekt, jeden z wielu, że ogród taki 
pomieści się wśród parku Traugutta 
przy Żoliborzu i że na ten cel urzą
dzi się znajdujący się tamże Fort 
Traugutta. Jego zagłębienia, fosy, 
wzgórza i całe otoczenie, odpowied
nio do celu zastosowane, wszystko to 
będzie punktem środkowym ogrodu, 
Zoologja zajmie znaczną część par
ku, mającego mieć w przyszłości 26 
hektarów, co go uczyni drugim, co do 
wielkości, parkiem Stolicy, czyli za
raz po Skaryszewskim. I tak dalej...

Kiedy to nastąpi? Jeśli wtedy, kie
dy podrosną i rozgałęzią się młode li
pki, dębcżaki lub klony, zasadzone w 
pewnej dopiero części tego parku 
przyszłości, mającego upiększyć, ucy
wilizować, jak również spolszczyć 
to zaniedbane, brudne i brzydkie 
ghetto północnej Warszawy, to żyją- 
ce pokolenie tego nie doczeka.

Przebąkują też coś, że istniejące 
już zaczątki przyszłego zwierzyńca 
mają być przeniesione na Fort Trau
gutta, może, kto wie, w danym razie, 
już na przyszłą jesień.

Istniejące zaczątki? Gdzie są? A 
jednak są, choć niewielki procent mie 
szkańców Stolicy wie coś o tern. 0- 
badwa mieszczą się w Alei Trzecie
go Maja. Pierwszy, pod Nr. 13 tejże 
Alei, o paręset kroków od N. Świata. 
Znajduje sie tam na obdrapanym mu
rze napis: Ogród Biologiczny. A pod 
spodem: Botanika-Zoologja. W tern 
miejscu stanąć ma kiedyś, także, kie 
dy pewnie nas nie będzie, przyszłe, 
wielkie Muzeum Narodowe. Dziś 
znajduje się tam, poza wspomnianym 
murem, przedewszystkiem sad owo
cowy. Wszystko to, wraz z biologją, 
botaniką i zoologją, pozostaje pod o- 
pieką zarządu st. m. Warszawy.

U wejścia jest kasa. Wstęp 50 gro 
szy. O parę kroków na prawo można 
wejść do drewnianego, niskiego, dość 
długiego domku. Zwracają uwagę prze 
dewszystkiem cztery dość duże klat
ki Zakratowane, gdzie są małpy. 
Mają dość wygodnie, są wesołe, do
brze utrzymane. Jest też kilkoro 
dziec* przed klatkami.Śmieją się do 
rozpuku z hasań, skoków, bujania się 
na sznurkowych huśtawkach i z róż 
nych gzów małpich. Okazy wcale nie 
złe. Zwłaszcza para szympansów bu
dzi szczerą wesołość wśród widzów, 
skoro nagle, z głębokiej jakby zadu
my, prawie z melancholji, przecho
dzą do nadzwyczajnych, charaktery
stycznych pląsów, Ściąganie się wza
jemne za ogony, należy do, zwykłej 
wymiany grzeczności małpiej.

Można też, kto skłonny do reflek
sji podobnych, dumać, patrząc na za
myślone szympansy, nad teorją Dar
wina. Przestrzec jednak należy, że ta 
teorja zaczyna coraz więcej mieć wąt 
piących, a z nich przyszli niektórzy 
do wprost przeciwnej teorji, że: pew
ne (te najdoskonalsze) gatunki małp 
są zdegenerowanymi pra-ludźmi... 
Ponieważ cel niniejszej wycieczki w 
kierunku zoologji był zupełnie inny, 
więc pozostawmy tę kwestję, nara
zić, nierozstrzygniętą. Idźmy dalej.

Zaraz za małpami jest mała klatka, 
silniöj okratowana. Mieści się tam 
młoda 9-miesięczna lwica, ale już 
wcale nieźle wyrośnięta, Z nią razem 
suka z gatunku psów-wilczaków, któ 
ra (podobno) wykarmiła małą Iwicz-

kę, ale ta niebawem znacznie ją 
przerosła. Są w doskonałej zgodzie, a 
suka ma widoczną przewagę nad 
lwicą. Wypadki podobne zdarzają się 
zresztą bardzo często w ogrodach zo
ologicznych.

Tak wygląda dział egzotyczny i 
główny gmach zwierzyńca. Potem, o- 
żywiając pewien dział ogrodu, w róż 
nych przedziałach, zagrodach i klat
kach, okazy fauny krajowej. Duża kia 
ta z drapieżnikami skrzydlatemu Więc 
orły, sępy, kanie, sokoły i t. p. Nie
które zupełnie dobre, tak że mogły
by się znaleźć w zwierzyńcu praw
dziwym. Potem sowy, puhacze, cza
ple, kruki; jest nawet wrona. Następ
nie kuny, łasice, tchórze, dwie bar
dzo ładne wydry, borsuk, cztery do
bre okazy wilków, para lisów. Jest 
też ładny jeleń, od czasu, kiedy żu
brów zabrakło, król' naszych lasów, 
sarny; jest nawet zając.

To, mniej-więcej wszystko.
Ale wycieczka nieskończona. Jest 

drugi ogród zoologiczny, w tejsamej 
Alei 3-go Maja. Trzeba zejść drugie- 
mi schodami wiaduktu. Ujrzymy 
się pomiędzy Solcem a ul. Czerwone
go Krzyża. Przechodzi się tam obok 
Domu Ludowego im. Hugona Kołłą
taja. Jest to przeróbka jakiejś dawnej 
instytucji moskiewskiej, w której zre 
sztą nic się nie zmieniło, nawet wy
gląd strasznej rudery.

Zaraz po zejściu na dół, znalazł
szy się pod imponującemi arkadami 
wiaduktu, uderza zupełna zmiana fi- 
zjonomji miasta. Przechodnie rzadcy 
i nie należący do elity towarzyskiej. 
Bruki okropne. Gdyby nie kilka do
mów trochę większych, myślałbyś, 
że to głęboka prowincja.

Za murem, także nieco żałosnym, 
a oznaczonym Nr. 12-yrn, napis na 
ścianie: Zwierzyniec. Któż śmie twier 
dzić, że niema w Stolicy ogrodów zo
ologicznych? Są aż dwa. U wejścia 
zńów kasa, mało uczęszczana. Wstęp 
50 groszy, dla dzieci połowa. Prze
szedłszy, znajdziesz się w ładnym i 
dobrze utrzymanym ogródku. Do nie
go, w lipcu r. zeszłego, przeniesiono 
zwierzęta z okolic ul. Koszykowej. 
Zbiór powstał ze starania p. Pągow- 
skiego, wielkiego lubownika i znaw
cy zwierząt. Cecha szlachetnego cha
rakteru. Służba uprzejma i w wielkiej 
zgodzie ze zwierzętami, z któremi wi
docznie obchodzi się po ludzku. 0- 
kazów wiele więcej, niż w pierwszym 
ogrodzie. Ale także nie wyszło się 
zbyt daleko poza faunę krajową. Ko
szta utrzymania o wiele przenoszą 
dochód z wejścia.

W zagrodach kilka pięknych oka
zów. Ładny niedźwiedź kaukaski. Da 
lej: wilki, lisy, po parze jeleni, da
nieli, sarn i dzików, wydra, suseł, 
tchórze, łasice. Potem: wspaniałe 
dwa puhacze, orły, sowy, jastrzębie, 
Dobry okaz lisa-ostronosa brazylij
skiego. I wiele innych.

W dość obszernym domu dla zwie
rząt egzotycznych, znów kilka oka
zów małp, wśród których niezły o- 
kaz pawiana, dwa makaki, koczko- 
dan i ciekawe małpki jawajskie. Du
żo papug różnokolorowych. Aligator 
amerykański, niewielki, ale dobry o- 
kaz; boa 3 metrowy, wraz z innemi 
wężami; jaszczurki zielone, jak szpi
naki jeżozwierz, kangur australijski, 
czarny zając z Brazylji, dwie ładne 
fredki, żółwie, dobry okaz pancerni
ka. Niepodobna wszystkich wyli
czać, ale niektóre godne również 

i nie Marjanowi, ani nawet Marcele
mu Kochowi. Marzyła też o sprowa 
dzeniu do siebie Maryni z Tereską, 
jeśli nie wszystkich trojga, choćby na 
jedno lato.

List Maryni, zapowiadający przy
jazd „może na bardzo długo" i przed 
kładający, w streszczeniu, przyczyny 
powzięcia takiego zamiaru spadł na 
nią, jak jasny grom z szarego i nud
nego nieba codzienności. Marynię ko 
chała gorąco, Koryatowiczą lubiła, 
choć się z nią przekomarzał, a Te
reski bała się trochę, bo była inna, 
niż dziewczynki z jej czasów. Zresztą 
mało znała Tereskę.

Dni i tygodnie przed ich przyjazdem 
spędziła w radosnem podnieceniu.

Smażyć można było dopiero wcze
sny agrest i galaretkę z porzeczek, 
bo malin nie zaczęto jeszcze zbierać, 
a poziomek, zdaje się, Marynia nie 
lubiła. Na wszelki wypadek usmaży 
ło się ich trochę. Pani Sieniawska 
opierała punkt ciężkości swego istnie 
nia na smażeniu konfitur. Do tego 
wszystko się stosowało i to normo
wało resztę zajęć. Pory roku ścią
gały się do czasu dojrzewania tych 
lub innych owoców.

Wczesną jesienią cała uwaga pani 
Sieniawskiej zwracała się ku zielo- 

prawdziwego zwierzyńca. Jest i o- 
siołek dla użytku grzecznych dzieci.

Oto wszystko, co aż w dwu ogro
dach się mieści. Zebrane razem, by
łyby dopiero zaczątkiem, embrionem 
prawdziwego zwierzyńca. Nie mó
wiąc już o lwach, tygrysach, lampar
tach, hijenach i wielu innych, niema 
takich nawet okazów, jak słoń, gira- 
fa, wielbłąd, dromader, zebra, lub 
choćby bawół, czy nawet łoś nasz 
poczciwy. O lwach, psach lub ko
niach morskich (hippopotam) i t. d., 
nawet mowy niema.Czego niema wię 
cejby miejsca zajęło, niż spis tego, co 
jest.

Główny powód: brak środków, bo 
wcale nie dobrej woli, lub zamiłowa
nia. Nie bawmy się też w porównania 
z ogrodami, jakie ma Londyn, Paryż, 
Wiedeń, Berlin, Hamburg lub Frank
furt n. M. Nawet ze skromnym, ale 
dobrze utrzymanym zwierzyńcem w 
Poznaniu równać się nie możemy. 
Nietylko to, bo nawet porównania 
niema z dawnym, niewielkim, ale 
bardzo ciekawym i przyjemnym zwie 
rzyńcem, jaki miała Warszawa w Ba
gateli. Przestał istnieć przed 30 kil
ku laty, a koniec jego był żałosny.

Niesumienny dostawca dostarczył 
mięsa z koni, pądłych na nosaciznę. 
W przeciągu doby zdechły wszyst
kie drapieżniki.

Mówiło się już raz, na temsamem 
miejscu, że prawdziwy Ogród Zoolo
giczny jest prawie konicznością dla 
prawdziwie wielkiego miasta, cóż 
dopiero dla Stolicy dużego Państwa. 
Jest rozrywką i nauką zarazem, zwła 
szcza dla młodzieży. Bywa też ulu- 
bionem miejscem zebrań dla szero
kiej publiczności. Prócz tego wytwa
rza specjalnych amatorów, stale do 
niego uczęszczających, którzy zawie
rają przyjaźń ze zwierzętami, nawet 
drapieźnemi. Warszawa miała i ta
kich przed laty, kiedy była wiele 
mniejsza niż dziś i w daleko gorszych 
znajdowała się warunkach.

Bywają to zwykle ludzie dobrzy, 
szlachetni, ale zniechęceni do świa
ta. Nie znosząc jednak zupełnej sa
motności, idą pomiędzy zwierzęta, że 
by im się poskarżyć ną krzywdę, ja
kiej doznali od panów stworzenia. I 
zapewniają, że zwierzęta daleko le
piej ich rozumieją i odczuwają, ani
żeli niejeden z najserdeczniejszych...

Vieux Polonais

Z ŻYCIA MUZYCZNEGO
Sztuka p, Robowskiej. — Pedagogja p» Sewilskiego. — Dobroczynność 

p. Młynarskiej«

Popołudniowy koncert symfonicz
ny w Filharmonji zawierał obok sym 
fonji Brahmsa i Uwertury do Tann- 
häusera także fortepianowy Koncert 
Gniewskiego, grany przez p. Robow- 
ską. Naturalnie, że nie przez nikogo 
innego, bo niestrudzona propagator
ka polskiej muzyki, wystudiowawszy 
tę rzecz niewdzięczną jeszcze ro
ku ubiegłym, powtórzyć ją musiała 
choćby ze względu na swój trud i 
koszty rozpisywania laut. Wykona
ła też to zadanie z godną podziwu 
dzielnością, bo Koncert zawiera wie
le poważnych trudności technicznych 
a jeszcze więcej organicznych ze 
.względu na swoją zupełnie niezwyk
łą gęstość głosową. Właściwość ta 
nie przyczynia się niestety do wywo
łania na słuchaczu większego wraże
nia, nawet przeciwnie, nuży go, mimo 
wielu pięknych pomysłów dzieła, po
jawiających się sporadycznie. Okla
ski też liczne, skierowane były tym 
razem w znacznej przewadze ku sym 
patycznej i zasłużonej wykonawczy
ni.

Prawie jednocześnie z filharmonicź 
nym koncertem odbywał się popis 
szkoły śpiewu p, Sowilskiego w tea
trzyku Komedja. Cały szereg talentów 
i głosów bardzo dobrze prowadzonych, 
przesunął się przed słuchaczami. Dla 
zainteresowania tychże słuchaczy, nie 
którzy adepci sztuki śpiewackiej wy
stępowali w kostjumąch scenicznych, 
co oczywiście powtarzane częściej 
może tylko dadatnio wpływać na roz
wój ich kwalifikacyj, o ile one mają 
i mogą się skierowywać ku scenie. 
Dzięki temu pomysłowi, popis na
brał pewnej barwności i przeszedł bez

jakiegokolwiek dłużenia się, nużące
go audytorjum. P. Sowilskiemu, prócz 
oklasków i kwiatów, składano ze
wsząd gratulacje.

A w południe, w tymże teatrzyku 
ukazała się poraz pierwszy publicz
nie jako tancerka, jedna z najbar
dziej uroczych panienek Warszawy, 
młodziutka Andżeliczka Młynarska, 
córka dyrektora Opery. Któż jej nie 
zna z widzenia? Prześliczny typ praw 
dziwie polskiej dziewczynki, jakby wy 
jęty z Sienkiewiczowskiej powieści. 
Jakaś Danusia ratująca skazanego ry 
cerza od śmierci...

I z tym występem tanecznym nie 
było inaczej. Ta nowoczesna Danusia 
przyszła z pomocą ociemniałym, ścią 
gając do sali tłumy ciekawych, prag
nących ujrzeć całkowity zasób wdzię 
ków, jakim natura hojnie obdarzyła 
prześliczną panienkę. Ba, i serdusz
kiem obdarzyła ją dobrem.

Ale wyznać muszę, <iż do grona 
tych ciekawych nie należałem. Ze 
względów egoistycznych. Nie posze
dłem oglądać tych cudów, w przeko
naniu, że urok pryśnie, gdy obaczę 
Danusię w jednym zwłaszcza kostju- 
mie (?), którego publicznie, o ile 
nam to z kronik wiadomo, córeczka 
Juranda nigdy nie używała.

Rzecz to inna, że wszyscy, co by
li na tym tanecznym popisie, nie ma
ją dość słów zachwytu dla tych ol
śniewających efektów, na jakie pa
trzyli. I wróżą oczywiście utalento
wanej tancerce przyszłość wielką w 
balecie. Szczęśliwi! Ale mnie także 
dużo pozostało: obraz uroczej Danu
si, w nieskalanym pierwowzorze!...

St. Niewiadomski

KSIĄŻĘ SMAKOSZÓW

Z powodu niedawnego' wyboru Księcia 
Smakoszów pisze p. André Laanandé w Le 
Temps z dnia 24-go b. m.:

— Niedawno obwołano jednego z naszych 
kolegów Księciem Smalkoszów. Jest nim 
p, Cournonsky (Kurnoński?). Taką była 
wola smakoszów Paryża i innych. Wybór 
ten oprawia im zaszczyt, choć mogli byli, 
nietylko księciem, ale nawet królem na
zwać nowowybranago, co byłoby tem słu
szniejsze, ponieważ elekt uderzająco jest 
podobny do Ludwika XVI-go.

Nowomianowany książę powinien nas 
zwrócić napowrót ku dawnej, dobrej trądy

cji. A więc przedewszystkiem: precz z wi
nami słodkiemi po zupie i z burgundzkiem 
przy deserze| Nareszcie dominować po
winno hasło: przy rozporządzeniu, przyrzą 
dzeniu, rytmicznem spożyciu, według pięk
nego kodeksu gastronomicznego, służyć po
winien nowy elekt dobrym przykładem, 
aby, zasiadając na miejscu naczelnem wśród 
spółbiesiadników, nie okazać nigdy brzyd
kiego znużenia po spożytych trudach. Nie 
wolno przypuszczać nawet, żeby nowowy- 
brany odmówił godności przewodniczącego 
przy uciechach etołu, lub zasłabł w godzi
nie obiadowej, ani też, nie dobrał sobie po

nym orzechom włoskim, aby ïiie prze 
puścić chwili, gdy staną się dość du
że, a nie za twarde do smażenia 
wraz z wierzchnią łupiną. Potem na 
stępowały konserwy, marmolady, o- 
woce kandyzowane, a zimą tryumfal
ny, płomieniejący sezon przyrządza
nia owych angielskich gorzkich kon
fitur z całych pomarańcz, których 
sekret posiadała ona jedna bodaj w 
całym kraju. Sprowadzanie skrzyń 
ze specjalnemi, maleńkiemi pomarań 
czarni, roboty przedwstępne, wresz
cie Rzecz Właściwa, celebrowało się 
w napięciu ducha, przechodzącem 
chwilami w zgorączkowany niepokój.

Prawdę powiedziawszy, te właśnie 
konfitury przekonały Tereskę do wy 
jazdu na wieś. Nie smażenie, uch! 
ta ją zanudzało na śmierć, a zresztą 
ciotka na tym punkcie nie uznawała 
żartów i do kuchni wstęp był wzbro
niony. Ale po miejskich ubogich i 
niewystarczających słodyczach, rzu
cić się nagle w purpurę smażonych 
malin, w ciemną, przejrzystą czer
wień wisien, złoto moreli, cierpkawy, 
jasny szkarłat galaretek, zielonawą 
soczystość agrestu, tudzież palącą 
kolorem, a upajającą zapachem go
rycz angielskich pomarańcz... mieć 
koło siebie, na długie godziny czyta

nia w niedbałej pozycji, śliwki z kmin 
kiem nadziane na rożenki... były to 
tak zawrotne szczyty marzeń, że ła
two, w porównaniu, zgasnąć mogły 
nawet koncerty w Filharmonji i upę- 
dzanie się łódkami po Wiśle, w to
warzystwie koedukowanej młodzie
ży. Toteż Tereska, po pierwszym od 
ruchu buntu, zapatrywała się na zmia 
nę pogodnie i wesoło.

Przyjechali nad wieczorem. Pani 
Sieniawska czekała na ganku, cała 
w uśmiechach. Nastąpił krótki i ży
wy dyskurs z woźnicą, najętych na 
stacji koni, poczem Koryatowicz po
sunął się za żoną i córką ku wejściu.

Wszystko odbyło się jaknajczulej, 
Przed kolacją jeszcze opowiedziano 
siostrze detalicznie, o co chodzi, po
czem ta, uszczęśliwona, zapewniła, 
że dom jej stoi dla Maryni z rodziną 
otworem przez tyle lat, ile tylko zaj
dzie tego potrzeba.

Po kolacji poszli wcześniej spać, 
zmęczeni podróżą. Tereska już z nóg 
leciała. '

Cóż to były zą przepyszne waka
cje!

Tereska przekonała się do ciotki, 
a ciotka do niej. Pomimo koedukacji, 

raz 'drugi z talerza, na którym znajduje się 
potrawa wytworna. Umrzeć powinien pr^y 
stole. Tam bowiem jest pole jego chwały.

Z temi zaletami złączy nowowybrany wy
jątkową erudycję. Znać będzie i znać po
winien, nietylko przytakując, ale zapomocą 
licznych prób i głębszego porównywania je 
dnego z drugiem, delikatne bukiety wszyst 
kich szlachetnych win francuskich, specjal
ne zapachy wszelkich dobrych zakładów 
gastronomicznych i rozpoznać samem powo 
nieniem treść i smak potraw specjalnych. 
Będzie też w możności krytykowania, wła
ściwego sądzenia i dobierania stopni w^ o- 
wej misternej drabinie smaków, do której 
rozumnie ułożona biesiada ściśle stosować 
się winna.

Restauracje nasze, a nawet przyjęcia w pew 
nych domach rodzinnych, zagrożone są u- 
padkiem dawnego stylu klasycznego, wci
snęły się bowiem do nich różne naleciałości 
barbarzyńskie, które codzień stają się 
dotkliwsze dla prawdziwych znawców. Po
między innemi wkradł się do zwyczajów 
biesiadnych zły zwyczaj, który do Francji 
przyszedł z Ameryki, mianowicie, żeby pa
lić podczas jedzenia. Jest i drugi, pocho
dzący jeszcze z epoki Assyrji i jej wład
ców, żeby jeść przy muzyce. Zapalanie 
cygara i papierosa, i t0 zaraz po zupie, 
jest to zły zwyczaj, na który już niejedno
krotnie zwracano uwagę, a on jednak nie
tylko trwa, ale staje się coraz częstszy. 
Jeszcze gorzej jest z muzyką, bo to jest 
pozornie dar bóstw harmonji i wdzięku, a 
jednak przeszkadza w skupieniu się i go
dzi w jasność sądu w rozróżnianiu spoży
wanych darów, przytem zaś, co najważniej 
sza, uniemożliwia tak piękną rzecz przy 
stole, jaką jest konwersacja. Wprowadza 
to pożałowania godną anarchię i wiedzie 
ku żałosnemu pomięszaniu pojęć, a więc ku 
rozstrzeleniu uwagi na różne strony, z cze 
go tylko szkoda wyniknąć może.

Tak więc nowowybrany dostojnik przy
wrócić winien porządek i odtworzyć pano
wanie dobrego smaku w swem państwie, 
gdzie królować winien rozumnie pojęty stół 
dobry.

LITERATURA I SZTUKA

Bronisław Iwanowski: Serce Gramofonu, 
Montaże. Warszawa. F. Hoesick. 1927. — 
Czy gramofon ma serce? Pytanie, które się 
nasuwa, gdy się bierze do ręki tak zaty
tułowany zbiorek poezyj prozą p, Iwanow
skiego. Samo zainteresowanie poety, zwró
cone w tę stronę, ma typ nawskroś nowo
czesny. Dawniej poeta pytał, czy kobieta 
ma serce? i odpowiadał zwykle... przeczą
co, nic sobie nie robiąc z prawd anatomji. 
Dodawał potem jeszcze szereg impertynen- 
cyj, w rodzaju np. klasycznego:
— Kobieto, puchu marny, ty wietrzna istoto, 
Postaci twojej zazdroszczą anieli, 
A duszę, duszę masz gorszą, niżeli...

no i t d.
Rzecz godna uwagi: Poeci w ostatnich cza 

sach przestali w sposób tak bardzo wybit
ny niepokoić się tem, zdawałoby się, nie- 
wyczerpanem dawniej zagadnieniem, czera 
jest kobieta? Czyżby dlatego, żę obcięła 
włosy i zewnętrznie upodobniła się do męż
czyzny? Czyżby tajemniczość jej, jak siła 
Samsona, tkwiła w długich włosach? Cze
goś podobnego można się było doczytać nie 
dawno w wynurzeniach twórcy futuryzmu 
włoskiego i światowego, p. Marinettiego. 
W takim razie chytre to byłyby Dalile mę
skie, te fryzjery...

Ale, do rzeczy. Czy gramofon ma serce? 
Bolesław Prus stworzył niegdyś nowelę, 
perłę o katarynce, która napewno miała 
serce, bo dała chwilę szczerego zachwytu 
i radości życia biednej ślepej dziewczynce. 
Więc, kto wie, może i gramofon, ta sycząca 
i zgrzytająca nieznośnie tępa maszyna, po
siada jakąś namiastkę serca, którą, niby 
promieniami Rentgena, przejrzy i prześwie 
tli oko poety?

Posłuchajmy, co o tem mówi p. Iwanow
ski:

— Błyszcząca politura palisandrowego pu 
dła filmuje nogi tancerki z Backerstreet. 
Maître cyrkowy rozsiewa fragmenty sko
ków. Puffi, biały jak puszek od pudru, plą
cze się w kudłatym ogonie skóry niedźwie 
dziej. Pajacyk drewniany na płycie w sza
lonym pędzie wyciąga ręce, żeby uchwycić, 
zatrzymać, zwyciężyć linję jej bioder, pa
jęczą siatkę drgających w płaczu rzęs jej 
i usta, skrwawiona karminem, które oży
wiają serce, zgrzytliwy mechanizm gramo
fonu.

Zgrzytliwy mechanizm odruchów i mo
mentów nowoczesnej rzeczywistości, jest 

tem sercem gramofonu, które autor obrał 
sobie za hasło i za przedmiot swoich poe
zyj prozą.

Tomik zdobią rysunki Gronowskiego. Ry
sunek na okładce, ilustrujący serce gramo
fonu w interpretacji autora, oryginalny.

Rzecz wydana wyjątkowo, jak na obecne 
stosunki, starannie, nawet wytwornie.

I. P.

gimnastyki rytmicznej i krótkiej czu- 
prynki, zamiast ciasno zaplecionego 
warkocza, Tereska była najprawdziw 
szym w święcie dzieciakiem, a ciot
ka, mimo tuszy i zacofanych pojęć o- 
kazała się łatwa w pożyciu i taka 
szczerze szczęśliwa, gdy jej konfitury 
znajdowały uznanie, że to mogło każ 
dego rozbroić.

Tereska zbijała bąki, objadała się 
owocami, kąpała w rzece, a w dni sło 
tne grywała na skrzypcach lub poma 
gała Marcelemu Kochowi, który wie
cznie piłował, heblował, skrobał i 
przybijał.

Marceli Koch lubił Tereskę i, choć 
rozmawiali mało, porozumiewali się 
dobrze. Lubił także muzykę, jakkol
wiek śpiewał fałszywie. Niczem nie 
mogła mu Tereska zrobić takiej przy 
jemńości, jak odśpiewaniem od po
czątku do końca utworów w rodzaju

— W niedzielę rano, w niedzielę 
rano drobny deszcz pada 
albo

— Raz ją widziałem w białej su
kience, 
lub wreszcie

— Nie płacz Karolciu, nie płacz a- 
niele, iiie jeden Leon na świecie.

(d. c. u.).
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SPRAWA GRUZJI ZJAZD DELEGATÓW L. 0. P. P

HARCERSTWO POLSKIE

ZJAZD KATOLICKI I EUCHARYSTYCZNY

ZJAZD LEKARZY SŁOWIAŃSKICH

WYŚCIGI KONNE

WCZORAJSZE WYNIKI

OGOLNO-POLSKIE ZAWODY ŚPIEWACZE

Głównego weszli: b. 
prof. Ponikowski, dr 
dyr, Vaqueret, prof.

Związek Mazowiecki Polskich Stowarzy
szeń Śpiewaczych organizuje ku czci Szope
na wielki konkurs dla chórów męskich z ca
łej. Polski. Przygotowania do tego turnieju 
śpiewaczego są już w pełnym 'biegu. Wybra 
ne na konkursie kompozytorskim utwory 
chóralne są już rozesłane do chórów, które 
gorączkowo nad niemi pracują. Konkurs od 
będz'e się dnia 5-go czerwca w sali Filhar 
unonji warszawskiej. Ceny biletów wyzna
czono popularne, by umożliwić jaknajszer- 
szym warstwom wzięcie udziału w święcie 
pieśni polski/j. Zadeklarowano jjuż szereg

nego naradzenia się nad -sytuacją i ustalenia 
dalszego planu postępowania. Wobec tego 
Centralne Towarzystwo Rzemieślnicze w 
Państwie Polskiem organizuje VIII Zjazd de
legatów chrześcijańskich zrzeszeń rzemie
ślniczych Rzeczypospolitej. Zjazd ten odbę
dzie s:ę w Warszawie d. 5 i 6 czerwca b. r.

żywiołowa chęć nawiązania kontaktu, by po 
latach wysiłku znów się poczuć w jednoli 
tej gromadzie.

Celem zrealizowania życzeń dawnych Dr u 
hen i Druhów nawiązania kontaktn i odno
wienia więzów braterstwa, zwołujemy w 
dniach 5 i 6 czerwca r. b. w Warszawie 
Zjazd. Niechaj zbliżające się 10-Iecie Har
cerstwa Polskiego zastanie nas znów w ro> 
dzinnem kole.

Wczoraj nastąpiło zamknięcie pierwszego 
ogólnego. Zjazdu lekarzy słowiańskich. Po 
odczytaniu szeregu depesz, nadesłanych z 
okazji Zjazdu, przedstawiciele poszczegól
nych delegacji, wyrażali nadzieję, iż ząpocząt 
kowana na pierwszym ogólnym Zjeździe le 
karzy słowiańskich współpraca kulturalna 
narodów słowiańskich przyniesie piękne wy
niki. Prof. Gluziński podał do wiadomości, 
skład i uchwały Komitetu Centralnego, powo 
łanego w myśl uchwalonego statutu Wszech 
słowiańskiego Związku Lekarzy. W skład Ko 
mitetu Centralnego Związku wchodzą: ja
ko delegaci lekarzy, polskich prof. A. Glu
ziński, dr Jakimiak i dr Chodźko, jako dele 
gaci czechosłowackiego Towarzystwa Lekar 
skiego prof. dr Syllaba, prof. Vesely i dr 
Jirásek; jako delegaci 'bułgarskich lekarzy 
dr Kiroff, Prezes bułgarskiego Towarzystwa

Nagrodę Liry Oaks 12.000 zł. wygrała w 
dobrym stylu Fala III A. hr. Morstina (ź. 
Magdaliński), Stada Państwowego po Mości 
Książe i Dźwina II w 2 m, 17 s. bijąc o 2 
dł. Eskortę II H. ks. Lubomirskiego i M. 
Radwana (ż. Fomienko), trzecia Reine Seule 
K. Dzierzbickiego (ż, Kucharski). Dopiero 
piąta stanęła Fatima, Źle również biegała 
Walkirja na którą wiele liczono. Biegało 
dziewięć klaczy. Zwycięska klacz wystąpiła 
w znakomitej formie co jest zasługą jej tre
nera p. W. Gawrona.

Hep Krasne 5000 zł. zdobył Eldorado 
(Morganatic i Rodija) p. S. Maryewskiego, 
pochodzący również ze Stada Państwowego 
pod chł. Jednaszewskim (51 kg.). Drugi Dol
lar, trzeci Too Good. Pogoda, dość ciepło, 
Tor lekki. Publiczności bardzo dużo.

Obecni byli oficerowie francuscy, rumuń
scy i węgierscy, którzy z zaciekawieniem 
śledzili przebieg gonitw,

I. Nagroda 1200 zł. Dystans 1300 metrów, 
1) Frasquita II Grona oficerów 26 pułku Uł. 
Wielkopolskich (i. Magdaliński), 2) Fortu
na II, 3) Fanaberia, 4) Danina. Czas 1,22 o 
szyję. Tot. 41—13—13.

II. Nagroda 900 zł. Dystans 1600 metrów. 
1) Chum S. Grzybowskiego (j. Nowak). 2) 
Ententa, 3) Dagobert, 4) Arpad. Wyc. Oleś, 
FIos. Czas 1.43 o pół dł. ToL 19—12—13.

mecz należał do rzędu b, ładnych i nader 
emocjonujących widowisk.

Gra przez cały czas prowadzona w żywem 
ostrém tempie, ku końcowi nieco foui ze 
strony Pogoni, która nie mogła opanować 
swych nerwów. Pierwszą bramkę . dobywa 
Pogoń przez Kućhara. Legja wyrównuje ze 
■strzału Nawrota, a następnie, przy wyraźnej 
przewadze, zdobywa drugą bramkę z pięk
nego strzału Ciszewskiego, Po przerwie wy 
równuje Pogoń po karnym, strzelonym przez 
Bacza. Legja zdobywa ponownie prowadze
nie po wolnym, bitym przez Łańkę, Jeszcze 
raz wyrównuje Pogoń znów z karnego (ręka). 
Wreszcie Ciszewski posyła głową piłkę po
raz czwarty do siatki, ustalając ostateczny 
wynik.

U zwycięsców wyróżnił się przedewszyst 
kiem nąpad, a zwłaszcza doskonale zgrana 
środkowa trójka z Łańką na czele, W po
mocy świetnie spisywał się Śliwa na środku.

Pogoń nie jest już tą niepokonaną w kra
ju drużyną z przed dwóch lat. Pracuje ocię
żale i bez zapału. Jak zawsze tylko duszą, 
drużyny pozostał Kuchař, gracz o niespoży
tych wprost siłach. Dobrym był jeszcze Sza 
bakiewicz {lewe skrzydło) i Hanke,

Sędziował p, Dancigier z Łodzi, •
O mistrzostwo Ligi, — W Poznaniu War

ta pokonała Polonię, która wykazuje zadzi 
wiający spadek formy, w stosunku 4:1 (3:1).

W Katowicach stale poprawiający się 
Ruch zwyciężył łódzkich Turystów 2 : 0 
(0 : 0). ;. .

W Krakowie Wisła zadała dotkliwą poraź 
kę I F. C. Katowice w stosunku 3:0 (1:0).

W Łodzi Ł. K. S, łatwo pokonał lwowską 
Hasmoneę 3 : 0 (0 : 0).

Dwa wyścigi kolarskie. — Wczorajsze do 
roczne dwa wyścigi kolarskie Expressu Po
rannego zgromadziły, jak zwykle, dużą ilość 
uczestników, zwłaszcza w biegu przez ulice 
miasta na dyst. 13.5 kim. Bieg ten, wymaga
jący wielkiej zręczności ze strony zawodni 
ków, obfitował tym razem w pokaźną ilość 
wypadków mniej lub więcej ciężkich. Ogó
łem w obu biegach uległo potłuczeniu 19 
kolarzy.

Bieg uliczny wygrał Fisbajn w 21 min. 
59 sek, przed Małeckim i Podgórskim.

Bieg szosowy na dystansie 105 klm„ który, 
podobnie jak i uliczny zaczynał się przed 
pomnikiem Kopernika, a kończył na Dyna- 
sach, zgromadził na starcie wszystkich czo
łowych naszych długodystansowców. Tym 
razem Langemu, pomimo przysłowiowego 
już pecha (zmieniał coś trzy razy gumy), u- 
dało się bieg wygrać, aczkolwiek poza kon 
kursem, w czasie 3 godz. 31 min. 39 sek. Za 
nim przyszedł Waliński (Łódź), pierwszy w 
konkursie, w 3 g. 34 m. 5 s., 2) Kłosowicz, 
3) Szenrok (Łódź), 4) Michalak, 5) Sierpiń
ski, 6) Popowsfci.

Sukcesy Kostrzewskiego w Budapeszcie, 
Na międzynarodowych zawodach w Buda-; 
peszcie doskonały zawodnik stołecznego' 
A, Z. S.-u, Stefan Kostrzewski, wygrał bieg 
110 mtr, przez płotki w czasie 16.8 sek., bieg 
400 mtr. w 50.8 sek., poprawiając w konku-' 
rencji tej rekord polski o 0.2, sek,, oraz bieg 
400 mtr przez płotki w 57,6 sek,,

Ogólny Zjazd Delegatów L, O, P. 
P. odbył się pod przewodnictwem 
jen. Łuczyńskiego w obecności Pre
zesa Zarządu Głównego b. Prezesa 
Rady Ministrów prof. Ponikowskiego, 
innych członków Zarządu i Rady Głó 
wnej, oraz przy licznym udziale de
legatów prowincjonalnych z całej Rze 
czypospolitej.

Zjazd powitali w imieniu Minister
stwa Komunikacji dyrektor Departa
mentu inż. Czapski i w imieniu woj
skowości płk, Rayski, szef Departa
mentu Lotnictwa Min, Spr, Wojsk, 
Wśród szeregu wniosków uchwalono 
absolutorium ustępującemu Zarządo
wi wraz z podziękowaniem. Uchwa
lony na poprzedniem ogólnem zebra
niu wniosek połączenia Ligi z T-wem 
Obrony Przeciwgazowej, uzupełnidnoi

III. Nagroda 1000 zł, Dystans 1600 metrów. 
1) Irun, 2) Mary, 3) Bijou, 4) Samum. Wyc. 
Cicero. Murman, Magnat. Czas 1.42 o 2 dł. 
Tot. 27—12—13,

IV. Nagroda 5000 zł. Handicap Krasne. Dy* 
stans 2200 metrów. 1) Eldorado S. Maryew- 
skiego (chł. Jednaszewski), 2) Dollar, 3) Too 
Good, 4) Boruta, 5) Granat, 6) Menzalaric, 
7) Fakir, 8) Eden 9) Aral, 10) Edynburg, 
Czas 2.22 o 1 i pół dł. Tot. 211—46—26—36.

V. Nagroda Liry, 12000 zł. Oaks. Dystans 
2100 metrów. 1) Fala III, A. hr, Morstina (ź. 
Magdaliński). 2Í Eskorta II, 3) Reine Seule, 
4) Lakhme, 5) Fatima, 6) Aurora II, 7) Ba
roness. 8) Walkirja, 9) Egarée, Wyc. Fras
quita II. Czas 2.17 o 2 dł. Tot. 46—16—19—30.

VI. Nagroda 800 zł. Dystans 1600 metrów, 
1) Tanina Z. Wojtowicza (chł. Stasiak), 2) 
Roksana, 3) Estokada, 4) Atlanta, 5) Uriel 
Acosta, Wyc, Diomed II, Caryca, Granat II, 
Hajteczka II, Monte Catini. Czas 1,45 o 1 dł. 
Tot. 49—20—14.

VH. Nagroda 700 zł, Dystans 2100 metrów.
1) Arlekin W. Verkay'a (chł. Jednaszewski),
2) Denise, 3) Vivat Polmoodie, 4) Lady Sze- 
rena, 5) Hektos, 6) Galant, 7) Florydor, 8). 
Kin Fo, 9) Frasquita. Wyc. Ralf, Happy Jack,, 
Czas o 2-20 o 2 dł. Tot. 40—15—18—19.

Nasienne wyścigi we wtorek 31-tfo b. m.

Jeśli akademja, urządzona wczoraj 
ną cześć dziewiątej rocznicy ogłosze
nia niepodległości Gruzji, miała 
na celu przypomnienie, że Gruzja nie 
zginęła pod sowieckiem jarzmem, że 
żyje i dąży do wyzwolenia, to przy
pomnienie to było potrzebne,

Ludzie i narody mają krótką pa
mięć. Polska przez wiek z górą nie
woli swojej odczuwała ten fakt zbyt 

:boleśnie, aby mogła z własnego smut
nego doświadczenia nie wiedzieć, jak 
bardzo to przypominanie się jest nie
zbędne.

Ale jeśliby chodziło o to, żeby 
przez wczorajszą uroczystość rozbu
dzić w sercach polskich sympatję dla 
Gruzji, to trzeba powiedzieć: nigdzie 
może na świecie szlachetny, bohater
ski i nieszczęśliwy Naród gruziński 
nie cieszy się tak wielką szczerą i 
gorącą sympatią, jak w Polsce właś
nie, Budzić jej nie trzeba, jest żywa 
i powszechna.

Mamy przed sobą ciekawą książ
kę: Zagadnienie Państwa Gruzińskie 
go w Świetle Prawa Międzynarodo
wego. Autorem jej jest Gruzin p. A- 
leksander Godzjaszwili. Rzecz ta zo
stała zaopatrzona przedmową prof. 
Juljana Makowskiego i wydaną na
kładem Bibljoteki Koła Naukowego 
Słuchaczów Szkoły Nauk Politycz
nych w Warszawie, Autor przedsta
wia w niej prawńo-historyczny rozwój 
sprawy gruzińskiej. W rozwoju tym 
wyszczególnić należy następujące da
ty:

Dnia 26-go maja 1918 r, po 117- 
letniej niewoli Gruzja ogłosiła swo
ją niepodległość. Dnia 7-go maja 1920 
r, Rosja uznała niepodległość i su
werenność Gruzji, z którą też dnią 
'16-go listopada tegoż roku zawarła 
Konwencję Tranzytową, (Wartoby 
zbadać, czy i o ile na to uznanie nie
podległości Gruzji ze strony Rządu 
Sowietów nie wpłynął fakt równo
czesnej wojny polsko-bolszewickiej, 
która od mają już wisiała w powie
trzu, a do której Rosja musiała zebrać 
wszystkie rozporządzalne siły i za
pewnić sobie bezpieczeństwo ty
łów?.,.). Dalej, dnia 27-go stycznia 
wskutek prośby Rządu Gruzińskiego 
Radą Najwyższa uznała Gruzję de 
jure.

Tymieniecki p, t. Eucharystja źród
łem, osią i ogniskiem życia religijne
go, prof, Kleiftens Jędrzejewski z Pło 
cka: Eucharystja a świat męski, p, 
Anna Suchocka z Pleszewa: Euchary 
stja a świat kobiecy, Matka Ledó- 
chowska z Pniew: Eucharystja a dzie
cko, prof. Mazurkiewicz z Poznania: 
Eucharystja a zagadnienia wycho
wawcze, p, Tadeusz Kuczmą: Eucha
rystja a młodzież.

Uroczyste nabożeństwo, zakończo
ne wielką procesją z N. Sakramen
tem odprawi ks. Kardynał Hlond. Ka 
zanie wygłosi ks. Biskup Radoński, 
Sufrągan poznański.

Pierwszy ten o charakterze eucha
rystycznym Zjazd Katolicki wywołu
je żywe zainteresowanie w szerokich 
kołach społeczeństwa,

. Perfidja Rządu Sowieckiego nigdy i 
nigdzie, nawet w obecnych zatargach 
światowej natury, nie wystąpiła w 
tak jaskrawem świetle, jak w spra
wie gruzińskiej. Już w 12 dni po za
warciu Traktatu Tranzytowego ro- 
syjsko-gruzińskiego, Trockij na zje
ździe sekretarzy Partji Komunistycz
nej oświadczył:

— Po sowietyzacji Armenji, przyszła ko
lej na Gruzję, wystarczy mały wysiłek, aby 
połączyć Batum z Baku,

Sowietyzacja, to .znaczy śmierć. 
Przykład losu Gruzji jest pod tym 
względem wymownym a przerażają
cym przykładem dla innych krajów i 
narodów.

Szukano pretekstu, pozoru jakie
goś do wywołania zatargu. Nie znale
ziono. I w końcu wilk rosyjski, odrzu 
cając maskę wszelkich pozorów, rzu
cił się na upatrzoną ofiarę, W lutym 
wojska rosyjskie bez wypowiedzenia 
wojny, bez żadnego uzasadnienia te
go drapieżnego kroku, wkroczyły na 
terytorjum gruzińskie,

W tych ostatnich zmaganiach się 
Gruzji jest niemało podobieństwa do 
ostatnich walk Polski o wolność po 
Sejmie Czteroletnim, Rolę Prus ode
grał tutaj niestety Rząd Angory, któ
ry korzystając z napaści rosyjskiej, 
zajął naprzód dwa miąsta gruzińskie 
Ardahan i Artwin, potem zawarł z 
Gruzją sojusz, i w roli sojusznika 
zdradziecko zajął Batum. Nie mogąc 
prowadzić walki ną dwą fronty z o- 
gromnie przeważającemi siłami, Rząd 
Gruziński skapitulował i udał się na 
emigrację (18-go marca 1921). Dziś 
przebywa w Pąryżu.

Praca p. Godzjaszwilego zdąża do 
wykazania, że władza sowiecka w 
Gruzji ma charakter okupacji, że więc

— Rządem de facto jest okupant, nato
miast rządem de rjure pozostał prawowity 
Rząd Gruziński, i że Gruzja, posiadając or
gana zewnętrzne, nie straciła podmiotowości 
prawa międzynarodowego.

Życzymy serdecznie autorowi, aby 
te prawidłowe rozważania naukowe 
jaknajprędzej znalazły pełne zasto
sowanie życiowe, aby w pięknej je
go, ciężko dziś doświadczonej ojczyź
nie prawo odniosło całkowity tryumf 
nad brutalną przemocą i gwałtem.

I« Pannenkowa

Ważna dla rzemiosła chwila obecna, a 
mianowicie wprowadzenie w życie nowej n- 
stawy przemysłowej i wypływająca stąd.' ko
nieczność przeprowadzenia wyborów do 
Iźb Rzemieślniczych i przegrupowania nasze 
go życia organizacyjnego, niedomagania gos 
podarcze rzemiosła i t. p. zmuszają do współ

w ten sposób, że par. 13-ty statutu 
zmieniony będzie w tym kierunku, że 
zamiast 12-u członków Zarządu Głó
wnego w przyszłości wybieranych bę 
dzie 15-tu, poczem na podstawie je
szcze dawnego statutu dokonano wy 
boru władz.

Do Zarządu 
Prezes R, M. 
Martyno wicz, 
Witoszyński, płk. Rayski, płk. Woj- 
nicz-Sianożęcki, inż. Mokrzycki, pro
kurator Moldenhawer, prof. Płużąń- 
ski, jen, Michaelis, inż, Rudziński i 
dyrektor Banku Gospodarstwa Kra
jowego p, Merunowicz.

Po wyczerpaniu porządku dzien
nego zebranie zamknięto i odbyły się 
posiedzenia wspólne Rady z Zarzą
dem Głównym.

Trójmecz Bałtycki wygrywa Polska. — W 
drugim dniu lekkoatletycznych zawodów e- 
stońsko-łotewsko-polskich uzyskano nastę
pujące wyniki: Bieg 110 mtr, przez płotki, 
powtórzony na życzenie Estończyków, wy
grał ponownie Jekkalfe (Ł.) w 16.4 sek. 
przed Trojanowskim, Dobrowolskim i Dek- 
scheniöksem (Ł.). Dwaj zawodnicy estońscy 
zostali i tym razem zdyskwalifikowani za 
przewrócenie 4 płotków.

Bieg 100 mtr. pewnie wygrał Szenajch w 
11,2 sek. przed Dobrowolskim, Labentem 
(E.), Oja (Ł.).

Skok o tyczce: 1) Tamman (E.), 2) Klum 
berg (E.) obaj po 3 mtr. 50 cm., 3) Rzepka 
(P.) ze swojemi 3 mtr. 40 cm,, 4) Bergs (Ł.) 
3.30 cm,, 5) niedysponowany Adamczak 3.20

Bieg 10 ‘kim. w słabym czasie po walce na 
ostatnim okrążeniu wygrał Freyer w 33 min, 
35.4 sek,, 2) Montmillere (Ł.) o 3 mtr. wtyle,
3) Laurson I (E.) ok. 200 mtr. za drugim, 4) 
Bukas i(Ł.), 5) Sawaryn.

W skoku wdał Rudsits (Ł.) pobił rekord 
łotewski, uzyskując 6 mtr. 93 cm., drugie 
miejsce zajął niespodziewanie Kasperkie- 
wicz (P.) 6 mtr. 56 cm., trzecie Sikorski (z 
nadwyrężoną ręką) 6 mtr. 52 cm., 4) Klum- 
berg 6 mtr. 42 cm.

Bieg 400 mtr. w czasie rekordu polsk, wy
grał Weiss w 51 sek., przed Rothertem (ok. 
1 i pół mtr. wtyle), Frölichsem (Ł.), Musise.-n 
(Ł).

W rzucie dyskiem uzyskano słabsze wy
niki, niż się spodziewano. Pierwsze miejsce 
zajął Jordans (Ł.) 40 mtr. 56 cm., 2) Kalkun 
(E.) 40 mtr. 35 cm., 3) Baran 39 mtr, 94 cm.,
4) Cejzik 38 mtr. 35 cm., 5) Musis (Ł.) 37 
mtr. 15 cm.

Bieg 1500 mtr. w dobrym czasie 4 min. 9.8 
■sek. wygrał Malanowski przed Forysiem, Pet 
kevicsem (Ł.) Cimmermansem (Ł,)<

Wreszcie bieg rozstawny 4 X 100 mtr. wy 
grała Polska w składzie: Weiss, Dobrowol
ski, Rothert, Szenajch w czasie 44 sek., po
prawiając rekord o 0.2 sek. Wynik byłby 
lepszy, podobnie zresztą, jak i w sztafecie 
4 X 400 mtr., gdyby nie słaba technika zniia 
ny pałeczki.

W cgólneij klasyfikacji wygrała Polska 
142 pkt. przed Łotwą 96 p. i Estonją 95 p, Do 
poszczególnych konkurencji stawało po 2 
zawodników z każdego kraju, przyczem za 
pierwsze miejsce liczono 6 p., za drugie 5 
i t. d,

Legja-Pogoó 4t 3 (2 :1). — Jeszcze jedno I 
piękne zwycięstwo Legji, które drużynę tą 
stawia w rzędzie najpoważniejszych kandy 
datów do tytułu mistrza Ligi. Nigdy dotąd 
Legja nie osiągnęła takiej formy, w jakiej 
znaduje się obecnie. Tworzy ona zespół na 
der jednolity, o wysokim poziomie technicz
nym, rozporządzający najlepszą bodalj z po
śród drużyn ligowych lińją napadu.

Zwycięstwo wczorajsze przypadło Legji 
najzupełniej zasłużenie, gdyż przewyższała 
ona swego przeciwnika pod każdym wzglę
dem, nie wypuszczając ze swych rąk ini
cjatywy prz«»z cały niemal czas gry. Toteż o- 
wacja, jaką zwycięscom zgotowała licznie 
zgromadzona publiczność, była najzupełniej 
zrozumiała i zasłużona, zwłaszcza, iż samLekarskiego dr Giekow, oraz dziekan Wy

działu Lekarskiego w Sofji dr Beron, wresz 
cie jako delegaci jugosłowiańskiego Towa
rzystwa Lekarskiego Prezes tego Towarzy
stwa dr Ivkowic, dr Cackowik, oraz dr prof. 
Russ. Uchwałę Komitetu Centralnego o od
byciu następnego zjazdu lekarzy słowiań
skich w Pradze w maju 1928 r. zebrami przy 
jęli hucznemi oklaskami. W końcu posied-c 
ma pożegnał gości przemówieniem, wygło- 
szonem w języku łacińskim Rektor Uniwer
sytetu prof. Hryniewiecki, nawołując do jed 
ności w pracy dla większej chwały i pomy
ślności ludów słowiańskich.

.Reszta dnia poświęconą była zwiedzaniu 
miasta. Wieczorem uczestnicy Zjazdu, podzie 
leni na. dwie grupy, odjechali na zwiedze
nie Wilna, Krakowa, Katowic i Pozna
nia.

KS. KARDYNAŁ HLOND
Wczoraj podało pismo nasze, iż Pius XI 

na tajnym Konsystorzu dnia 28-go b. m. po
wołał do Kolegjum Kardynalskiego Arcybi* 
skupa Gnieźnieńskiego i Poznańskiego ks. 
dra Augusta Hlonda, Prymasa Polski.

Kardynał ks. dr August Hlond urodził 
się w Brzęckowicach pod Mysłowicami 5-go 
lipca 1881 r. Nauki rozpoczął w szkole lu 
dowej, skąd przeszedł do gimnazjum w My 
słowicach, lecz już w 2-ej klasie gimnazjal
nej słysząc o wielkich czynach i dziełach ks. 
Bosko, założyciela Zgromadzenia Księży 
Salezjanów, tak dalece przejął się ideałem 
życia salezjańskiego, że wyjednawszy bło
gosławieństwo rodziców, udał się w 13-tym 
roku życia do Turynu we Włoszech, by tam 
w Zgromadzeniu Salezjańskim wykształcić 
się na kapłana i oddać się pracy nad mło
dzieżą, według ducha i systemu ks. Bosko.

Po chlubném ukończeniu nowicjatu i zło
żeniu ślubów zakonnych, młody jeszcze ks. 
Hlond wstąpił na Uniwersytet Gregorjański 
w Rzymie, który ukończył ze stopniem dok 
tora filozofji, jednocześnie kształcił się w mu 
zyce i zajmował pracą wychowawczą nad 
młodzieżą w Oratorjum Rzymskiem.

Gdy Polsce powstał pierwszy Zakład 
Salezjański w Oświęcimiu, przełożeni wy
słali młodego doktora tam na nauczyciela 
i wychowawcę, gdzie znakomitem zastoso
waniem systemu ks. Bosko, podbił sobie ser 
ca swoich wychowanków.

Wyświęcony na kapłana w r. 1905-ym 
przez ks. Biskupa Anatola Nowaka, ks. 
Hlond objął obowiązki kapelana w Schro
nisku ks. Al. Lubomirskiego w Krakowie 
a w r, 1907 został mianowany dyrektorem no 
wopowstającego Zakładu Salezjańskiego w 
Przemyślu,

Wśród tych zajęć oddawał się z zamiło 
waniern studjom literackim, uczęszczając 
przez 4 lata na wykłady literatury i języków 
słowiańskich na Uniwersytecie Jagielloń
skim, w Krakowie, a następnie we Lwowie.

Księża Salezjanie, rozwijając wciąż swą 
pożyteczną działalność wychowawczą, kiedy 
zbudowali i otworzyli nowy Zakład Salezijań 
ski w Wiedniu, przeznaczyli ks, dr Hlonda, 
jako władającego językiem niemieckim, na 
kierownika tej trudnej placówki. Gorliwy 
kapłan pracując nad podniesieniem i roz
wojem teg0, zakładu, jednocześnie pilnował 
interesów Domów polskich i całego Zgroma
dzenia w Ministerstwach wiedeńskich. 
Wśród tych wyczerpujących zabiegów ks. 
dr Hlond nie spuszczał z oka umiłowanej 
sprawy wychowania młodzieży. Nie poprze 
stając na założeniu internatu, zorganizowa
niu gimnazjum prywatnego, roztoczył opiekę 
nad młodzieżą swej dzielnicy miasta, zakła
dając dla niej Ognisko czyli t. zw. Orator
jum z osobnymi działami dla młodzieży szkół 
powszechnych, dla terminatorów i dla cze
ladników. Liczba korzystających w zakła
dzie nietylko z nauki i godziwej 'rozrywki 
ale otrzymających i wychowanie w atmo
sferze prawdziwie rodzinnej dochodzi do 
500.

W r, 1919 powstaje nowa Prowincja Sa
lezjańska, obejmująca: Węgry, Austrję i 
Niemcy zachodnie. Kierownictwo tej pro
wincji obejmuje ks. dr Hlond.

W.r. 1922 Ojciec św. Pius XI w porozu
mieniu z Rządem Polskim ustanowił od
dzielną Administrację Apostolską dla Śląska, 
powierzając tę niezmiernie trudną placówkę 
ks. ;dr Hlondowi, który w końcu r, 1925 po 
utworzeniu samodzielnej Djecezji Katowic
kiej zostaje mianowany jej Biskupem,

Otrzymawszy Sakrę Biskupią .dnia 3-go 
, stycznia 1926 r. z rąk ks. Kardynała Kakow 

skiego,. ks.. Biskup Hlond obejmuje zarząd 
Djecezją, jako pierwszy Biskup Katowicki,

Dnia 24-go czerwca roku zeszłego na Taj 
nym Konsystorzu Papieskim ks. Biskup 
Hlond, został mianowany Arcybiskupem Me 
tr.opolitą Gnieźnieńskim i Poznańskim a w 
niespełnh rok później dnia 28-go b, m. od
znaczony zostaje godnością kardynalską.

HISZPANJA I POLSKA
PAT-iczna donosi:
Z powodu 25-lecia panowania Alfonsa 

XIIl-go Króla Hiszpanji, wymienione zosta
ły następujące depesze:

— Jego Królewska Mość Alfons XIII-ty, 
Król Hiszpanji, Madryt. — Z okazji 25-cio 
lecia świetnych rządów J. K. M. śpieszę wy 
razić. J.. K, M. w swojem i całej Polski i- 
mieniu jaknajgorętsze życzenia pomyślności 
osobistej, jak również i dla Jego Dostojnego 
Domu oraz wielkości i pomyślnego rozwoju 
heroicznej Hiszpanji. — Ignacy* Mościcki,

W odpowiedzi na tę depeszę Król Alfons 
nadesłał telegram następującej treści:

— Jego Ekscelencja Prezydent Rzpltej 
Polskiej Ignacy Mościcki, Warszawa. — Dzię 
kując serdecznie Waszej Ekscelencji za u- 
przejme pozdrowienia i szczere życzenia 
przesyłam również na ręce Waszej Eksce
lencji moje naserdeczniejsze życzenia wielko 
ści szlachetnego Narodu Polskiego. — Al
fons, rex.

RADA NACZELNA P. P. S.
Wczoraj, dnia 29-go b. m., postanowiła 

Rada Naczelna P, P, S. przeciwstawić się 
bezwzględnie próbom (przedłużenia istnie
nia obecnego Sejmu i. żądać zwołania nowe 
go Sejmu na podstawie obowiązującej ordy
nacji wyborczej w przewidzianym w Konsty 
tucji terminie. Ponadto uchwalono opozycję' 
w stosunku do całego Rządu.

NA CMENTARZU
Dnia 22-go b. m, na cmentarzu wojskowym 

na Powązkach miała się odbyć uroczystość 
poświęcenie nagrobka, staraniem 10 p. p. z 
Łowicza, na mogiłach żołnierzy 10 p. p., po 
ległych podczas walk majowych w r. ub. 
Napis na nagrobku jest następujący;
'— Pierwszym obowiązkiem żołnierza jest 

niezłomne dochowanie wierności ślubowanej 
w przysiędze wojskowej. Tu spoczywają żoł
nierze 10 pułku piechoty polegli na ulicach 
Warszawy w dniach 13-go i 14-go maja 1926 
roku, ś. p. por. Józef Buczek i szeregowcy: 
Józef Wjechno, Jan Bendor, Grzegorz Staw 
ski, Bolesław Kowalczyk, Rinaldo Eichorst, 
Józef Szczerbaty, Henryk Pniewski, Stani
sław Łapczyński, Mieczysław Heli, Włady
sław . Leśuiewicz, Józef Cieślak, Stanisław 
Wiśniewski.

Nabożeństwo za dusze poległych, odlpra- 
wione przez.kapelana wojskowego cmenta
rza ks. Krygiera, odbyło się bez przeszkód, 
natomiast poświęcenia pomnika zabroniło 
dwóch oficerów żandarmerji, którzy pod ko 
nieć nabożeństwa przybyli do kościoła na 
wojskowym cmentarzu na Powązkach. Mimo 
starań władz kościelnych .rodzin poległych, 
oraz kolegów z 10 p. p. władze wojskowe, 
aczkolwiek upłynął już tydzień od chwili na 
bożeństwa, nie zezwoliły na poświęcenie na 
grobka. Przed dwoma dniami na cmentarz 
przyszło dwóch oficerów, którzy przy po
mocy kitu i farby olejnej zatarli pierwsze 
trzy wiersze wyryte na kamiennym nagrob
ku. Władze duchowne zamierzają poświęcić 
pomnik w najbliższych dniach.

'nagród, które przyznawać będzie jury, zło
żone z przeclstawicieli wszystkich okręgo
wych związków śpiewaczych. Dotychczaso
we zgłoszenia chórów każą spodziewać się, 
że pod względem liczebności zawody śpiewa 
cze przedstawiać się będą imponująco. Li
czyć się należy z udziałem 600 śpiewaków 
ze wszystkich stron Polski. Turniej śpiewa 
czy wzbudzi niemniejsze zainteresowanie od 
niedawnego konkursu (szopenowskiego dla 
pianistów i przyczyni się walnie do spopula 
ryzowania muzyki w szerokich masach.

Pod protektoratem Metropolity 
gnieźnieńskiego i poznańskiego ks. 
Prymasa, Kardynała Hlonda odbędzie 
się w Inowrocławiu, w dniach 25-go 
i 26-go czerwca b. r. 8-y Zjazd Ka
tolicki, który będzie miał charakter 
e u char y s ty c zny.

Do Prezydjum Komitetu Honoro
wego należą p. Wojewoda Bniński, Bi 
skupi-Sufragani ks. Laubitz z Gniez
na i ks. Radoński z Poznania. Na cze
le Komitetu Wykonawczego stanę
li Prezes Ligi Katolickiej prof. Gant- 
kowski i sekretarz jeneralny Ligi Ka
tolickiej ks. Józef Prądzyński. Ko
mitetowi miejscowemu przewodni
czą: ks. Kubski i ks. Jaśkowski, sekre 
tarzem jest p. Władysław Juenget 
Inowrocław, ul'. Królowej Jadwigi 11).

Referaty wygłoszą: Biskup łódzki

ZJAZD CHRZEŚCIJAŃSKICH RZEMIEŚLNIKÓW

Od zarania ruchu skautowego na ziemiach 
Polski liczne już rzesze młodzieży przeszły 
przez zastępy drużyny harcerskiej. Wypac^ 
ki dziejowe powołały brać harcerską do wal 
ki o Polskę, bądź z bronią w ręku, bądź ra 
innych ważnych posterunkach społecznych.

Z Odrodzeniem Ojczyzny stanęliśmy 
wszyscy do warsztatów pracy, tracąc powo 
li łączność między sobą i ruchem harcer
skim. Z radością jednak daje się zauważyć

Zofja Jaksa-Bykowska, Jadwiga Falków ska, Henryk Glass, Jadwiga Grabowska-Lind 
nerowa, Jan Grabowski, Czesław Jankows ki, Kazimierz Kierzkowski, Ela Kwiatkow- 
ska-Stefanowska, Olga Małkowska, ks, Jan Mauersberger, Karol Michalski, Piotr Ole
wiński, Stefan Pomarański, Stanisław Rud nicki, Stanisław Sedlaczek, Henryk Sieciń- 
ski, Halina Starczewska, Tadeusz Strumił ło, Helena Śliwowska, Marja Uklejska, Jui« 
jusz Ulrych, Jerzy Wądołkowski, Marja Wocalewska.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
■ Dziś, poniedziałek 30-go maja, Feliksa P. 
M. Wschód słońca o godz. 3 m. 24, zachód 
o godz, 19 m. 42. Wschód księżyca o g. 
3 m. 25, zachód o g. 19 m. 42.

Jutro, wtorek 31-go maja, Anieli P.

STAN POGODA .
(w/g danych P. I. M.)

Temperatura najwyższa -wynosiła wczoraj 
w Warszawie 14.9°, najniższa 4.1°, W Zako
panem rano pochmurno, temperatura 6°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: rankiem dość pogodnie, w cią
gu dnia chmurniej. Drobne opady możliwe 
na Pomorzu i w Wileńskiem. Umiarkowan'e 
ciepło. Słabe wiatry południowo-zachodnie, 
przechodzące w ciszę na południu kraju,

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Jutro odbywać się będą ósme nowenny do 

św. Antoniego Padewskiego, W kościele 00. 
Franciszkanów przy ulicy Zakroczymskiej o 
godz. 10-ej odprawiona zostanie przed cu
downym obrazem św. Antoniego Padewskie
go uroczysta Msza św. z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu, kazaniem, które wy
głosi O. Franciszkanin, procesją i błogosła
wieństwem.

Uroczyste Msze św. z wystawieniem Naj
świętszego Sakramentu ku czci św. Antonie
go odprawione zostaną jutro w kościołach 
św. Wawrzyńca na cmentarzu Wolskim o 
godz. 6-ej i pół i św. Michała przy ul. Pu
ławskiej o godz. 9-ej.

Nowenny odbędą się również u św. Trójcy 
na Solcu, św. Antoniego (po-reformackim). 
Świętei Rodziny na Powiślu, św. Stanisława 
przy ul. Wolskiej z nauką i Matki Boskiej 
Częstochowskiej przy ul. Łazienkowskiej o 
godz. 8-ej. U Wszystkich Świętyeh. św. Mar
cina, św. Augustyna przy ul. Dzielnej i Na
rodzenia Najśw, M. P. na Lesznie z nauką 
o godz. 9-ej. O godz. zaś 10-ej u św. Anny 
i św. Józefa Oblubieńca z nauką.

W kościele św. Jacka (po-dominikańskim) 
jutro o godz. 6-ej i pół odprawiona zostanie 
wotywa ku czci św. Dominika, założyciela 
zakonu 00. Dominikanów.

ZMIANY W DUCHOWIEŃSTWIE
W składzie Duchowieństwa Archidiecezji 

Warszawskiej zaszły następujące zmiany:
Mianowani: ks. dr. F. Rosłaniec, docent 

Wydziału Teologicznego U. W. prof. nad
zwyczajnych reaijów biblijnych U. W., ks. 
W. Plewiko-Plewczyński, administratorem 
par. Warka.

Przeniesieni; prof, Sem. Metropolitalnego 
i kapelan szpitala św. Rocha ks, T. Rad- 
kowski. na kapelanię do szpitala oftalmiczne 
go, ks. K, Czyżewski kapelan w Guizowie na 
kapelanję szpitala św, Rocha.

KONSEKRACJA 
BISKUPA KS. RADOŃSKIEGO

Wczoraj, dnia 29-go b. m., odbyła się w 
Poznaniu uroczystość konsekracji ks. Karo 
la Radońskiego, dotychczasowego probosz 
cza parafji jeżyckiej, mianowanego Bisku
pem in partibus infidelis, oraz Sufraganem 
Archidiecezji Poznańskiej, Aktu konsekra
cji podczas uroczystego nabożeństwa doko
nał J. E, ks. Prymas Hlond w asyście ks, 
Biskupa śląskiego dr Lisieckiego i ks. Bis
kupa Sufragana gnieźnieńskiego Laubitza. 
Świątynia była szczelnie wypełniona wier
nymi, Przybyli również przedstawiciele 
władz z Wojewodą Poznańskim p, Bnińskim 
i Prezydentem m, p. Ratajskim na czele.

KU CZCI OJCA SW.
Wczoraj dnia 29-go b. m, w wielkiej sali 

rekreacyjnej szkoły tramwajowej przy ulicy 
Młynarskiej odbył się wieczór koncertowy 
dla uczczenia 70-letniej rocznicy urodzin Oj
ca św. Piusa XL przypadającej dnia 31-go 
b. m.

Sala wypełniona była po brzegi przez lud
ność z dzielnicy Wolskiej i dziatwę szkolną. 
Przybyli również ks, prałat Popławski, ks. 
proboszcz Murawski, członkowie Dyrekcji 
Tramwajów Miejskich z dyr. inż. Kühnem na 
czele, dyrektor, nauczyciele szkoły. Wieczór 
zaszczycił swoją obecnością J. Em. ks. Kar
dynał Lauri, który przybył w otoczeniu człon
ków Nuncjatury.

Wykonawcami części koncertowej byli: or
kiestra pracowników tramwajowych, chór 
uczniów 1-go gimnazjum miejskiego, który 
bardzo dobrze wykonał z tow, orkiestry Tu 
es Petrus. Deklamacja chóralna, wykonana 
przez uczennice Szkoły Powsz. 140. Chór 
parafji św. Wojciecha wykonał Hymn Papie
ski ks. Nowowiejskiego. Prof. St, Gołąb wy
głosił przemówienie o znaczenie Stolicy Apo
stolskiej, Na zakończenie dwaj uczniowie 
gimnazjalni wypowiedzieli symboliczny utwór 
ks. Wróblewskiego p. t. Roma Amor, a chór 
odśpiewał Gaudę Mater Polonia. Następnie 
wyświetlono film p. t. Od Zmroku Katakumb 
do Cudów Watykanu.

Ks, Kardynał Lauri w serdecznych sło
wach dziękował organizatorom jak również 
i wykonawcom utworów koncertowych i przy 
ogłuszaiących okrzykach na cześć Ojca św. 
i Jego Eminencji opuścił salę.

OGNISKO ŻOŁNIERSKIE
I PUŁKU RADJOTELEGRAFICZNEGO

Wczoraj w południe ks, kapelan Ugniew- 
ski dokonał poświęcenia urządzonego przez 
Polski Biały Krzyż Ogniska Żołnierskiego 
1-go pułku Radiotelegraficznego w Obozie 
Kościuszkowskim na Powązkach. Ogniska 
żołnierskie, w których po 'pracy zawodowe;, 
żołnierze znajdują godziwą rozrywki, oraz 
umożliwiające znalezienie książki i pism, po 
siadają ważne znaczenie dla życia naszej ar- 
mji, toteż pochwały godne są wysiłki Polskie 
go Białego Krzyża, który nie szczędzi trudów 
i kosztów, by powiększać liczbę ognisk żoł
nierskich w naszej armji, W uroczystości 
wczorajszej wzięli udział pułkownik 1-go puł 
ku radiotelegraficznego Powierza z mał
żonką, Prezes Polsk. Białego Krzyża p. Br o 
nisław Baryllśki z przedstawicielkami i przed 
stawicielami Zarządu, korpus oficerski puł
ku, oraz delegacje szeregowców. Szereg 
przemówień wygłosili: kapelan ks. Ugniew- 
ski, Prezes Barylski, pułk. Powierza, oraz 
przedstawiciel szeregowców, który w pro
stych serdecznych słowach złożył podzięko 
wanie za urządzenie świetlicy Polskiemu 
Białemu Krzyżowi, i na znak tej wdzięczno
ści wręczył adres podpisany przez szerzgr.w 
ców p. Barylskiemu oraz wiązankę kwia
tów p. Neve, sekretarce jeneralnej P, B. K., 
niestrudzonej organizatorce Ognisk Żołnier
skich, Deklamacje żołnierzy oraz koncert 
orkiestry pułkowej uzupełniły miłą wczoraj
szą uroczystość.

KOMITET LIKWIDACYJNY 
W POZNANIU

Aj. Wschodnia donosi;
Dnia 28 b. m. odbyło się 250 posiedzenie 

Komitetu Likwidacyjnego w Poznaniu. W 
ciągu ostatnich 3-ch lat zlikwidowano lub za 
twierdzono przejście w ręce polskie osad li 
kwidacyjnych w liczbie 4.000. Podobnie 
przeszło w ręce polskie około 2.000 nierucho 
mości miejskich i przemysłowych. Pisma po 
znańskie podkreślają, iż Rząd wstrzymuje 
likwidację około 2,000 sztuk akcyj cukrow
ni poznańskich, na co czekają plantatorzy 
Polacy. Odpowiedni projekt rozporządzenia 
jest już złożony w Ministerstwie Skarbu. W 
ten sposób akcja likwidacyjna zbliża się ku 
końcowi.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
PLANTATORÓW BURACZANYCH
PAT-iczna donosi z Rzymu:
Zakończył się tutaj Międzynarodowy Kon 

gres Plantatorów Buraczanych, który po
wziął następującą uchwałę:

Kongres stwierdza, iż kultura buraczana 
w Europie nie może być niczem zastąpiona 
w ogólnej gospodarce europejskiej. Kongres 
zwraca się do Rządów o rozciągnięcie sy
stemu protekcyjnego dla ochrony cukru bu
raczanego wobec stale wzrastającej konku
rencji cukru trzcinowego. Kongres postano
wił: 1) stworzyć w Bolonji Stałą Międzyna
rodową Konfederację Plantatorów Buracza
nych; 2) zamianować Komitet Egzekucyjny, 
którego przewodniczący przebywałby stale 
w Bolonji, i który miałby za zadanie przed
kładać rządom krajów skonfederowanych de
zyderaty dhia bieżącego oraz ustanawiać 
środki, mające na celu bardziej celową obro 
nę kultur buraczanych.
DZIECI POLSKIE DZIECIOM AMERYKI

Z powodu klęski powodzi, która nawiedzi 
ła kilka stanów Ameryki Północnej, Towa
rzystwo Polsko-Amerykańskie ogłasza ode 
zwę, w której, przypominając pomoc udzie
loną przez dzieci amerykańskie dzieciom 
polskim, głosi:

Na klęskę w Stanach Zjednoczonych pa
trzymy jak na nieszczęście bliźnich i ws pół - 
czujemy Im, ale jest to jednocześnie nie
szczęście bliskich sercu naszemu przyjaciół, 
którym wdzięczność i miłość winni jesteśmy. 
Niech więc wszystkie serca w Polsce zgod
nie zabiją wielkiem uczuciem braterstwa i 
przyjaźni dla dodania otuchy, dla wzbudzę 
nia pewności, że Amerykanie w nieszczęściu 
nie są osamotnieni.

Tysiące depesz, listów i deklaracyj od 
organizacyj i stowarzyszeń, a przedewszyst 
kiom miljony westchnień i modlitw dziecię 
cych, niech będą wyrazem naszych uczuć, 
a składki, choćby groszowe, choćby najdrob 
niejsze, niech dadzą dowód, że dzieci pol
skie nie zapominają o swoich przyjaciołach,

OŚWIETLENIE UL. ZŁOTEJ
Na wniosek inspekcji elektrycznej Magi

strat postanowił znieść oświetlenie gazowe 
na części ul. Złotej i przeprowadzić oświe
tlenie elektryczne na przestarzeni od So
snowej do Żelaznej.

SKANALIZOWANIE MOKOTOWA
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji roz

poczęła budowę kanału przy ul Sułkowickięj 
za Belwederem, który przedłużony będzie 
na ul. Grotgera dla obsłużenia budujących 
się tam domów spółdzielni mieszkaniowej. 
Roboty te, na przestrzeni około Ï kim,, bę
dą ukończone przed upływem lata. Budowa 
ny kanał przebiegać będzie w dalszym cią 
gu przez ul. Puławską. Omawiane roboty 
związane są z opracowanych planem skana 
lizowania całego Mokotowa, które ma być 
rozpoczęte w lipcu r. b. i stanowią właści
wie wstęp do tych prac.
NOWY KATALOG TELEFONICZNY

Już wyszedł z druku i od dwóch dni jest 
rozsyłany spis abonentów warszawskiej sieci 
telefonów Polskiej Akcyjnej Spółki Telefo
nicznej na rok 1927. Początkowo katalogi są 
rozsyłane wyłącznie instytucjom rządowym, 
komunalnym i wojskowym. Następnie zaś w 
przeciągu dwóch tygodni otrzymają wszyscy 
pozostali abonenci. Cena katalogu 1 zł. 50 
gr. (w oprawie 3 zł,), która to suma będzie 
potrącona przy rachunku za abonament te
lefoniczny za miesiąc czerwiec.

WIERUTNE KŁAMSTWO
W toku walki wyborczej zamieścił Kur jer 

Czerwony list p. Ireny Szczawińskiej, nau
czycielki, opisującej dramatycznie, jak to 
na rogu Nowego Świata i Placu Trzech Krzy 
ży powóz, wiozący wiceprezydenta dra II- 
skiego przejechał chłopca. Było to wierutne 
kłamstwo. Okazało się według danych biura 
adresowego, że w Warszawie zamieszkują 
tylko 2 panie nazwiskiem Irena Szczawiń
ska, Obie zaintenpelowane zaprzeczyły naj
bardziej kategorycznie, jakoby rzeczona wia 
domość od nich pochodziła.

ŚMIERĆ NA POSTERUNKU
Posterunkowy I Komisariatu Józef Was- 

serstein, będąc na służbie onegdaj rano za
słabł nagle i upadł przy zbiegu ul. Traugut
ta i PI, Małachowskiego. Szoferzy przy po
mocy portjera przeprowadzili policjanta do 
restauracji Wróbla, gdzie udzielono mu 
pierwszej pomocy. Następnie po przewiezie
niu do I Komisarjatu policjantowi udzielił 
pomocy lekarz Pogotowia, stwierdzając, iż 
wskutek upadku Wassersteinowi pękła ar
teria na mózgu. Poprawa bytu, policjantów, 
którzy pełnią tak odpowiedzialną służbę, 
jest konieczna.

KRWAWA WALKA 
O GAŁĄZKĘ BZU

Do krwawej rozprawy rodzinnej o zerwa
nie gałęzki bzu doszło wczoraj w południe 
w domu niejakich Błaszczaków przy ul. 
Pionierskiej nr 10, Z drzewa rosnącego na 
podwórzu przed domem Błaszczaków ze
rwała gałązkę bzu Janina Binkowa (Pionier
ska nr 9), Zauważył to jej brat Bolesław 
Błaszczak, piekarz, który prosił, aby tego 
więcej nie robiła, gdyż sprzeciwia się temu 
matka. Na uwagę brata Binkowa odpowie
działa obelgami. Błaszczak, dotknięty, wy
prosił siostrę z mieszkania. Wówczas Binko
wa schwyciła ze stołu nóż i zadała nim bra
tu cios w nogę. Po stronie córki stanęła 
matka a na pomoc Błaszczakowi nadbiegła 
jego żona Zofja. Wywiązała się ogólna bija-
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się, albo też utopić się. Awantura przeniosła j Stylowy: Wieprze Circe Czarodziejki, 
się na ulicę, gdzie uderzona silnie Henryka < światowid: Sztafeta.

Komedja; Ślub bez Dalszego Ciągu, 
Filharmonja: Valencia. —

M117 A u PIac Trzech Krzyży 
yyltlUfarł róg Hożej. Tel.66-26

Muza: Spowiedź Królowej.
Palace: Uśmiech Losu.
Pan: Kiedy Mężczyźni Szaleją.
Splendid: Nowoczesne Małżeństwo i Nasz 

Przyjaciel Alfred,

Dr. med. Maksymilian 

BERNSTEIN 
WSPÓLNA 63, m. I 

(parter) tel. 402-61
chór, weneryczne, niemoc płcio- 
wa, skórne, włosów i kosme
tyka lek. Przyjmuje 8—1 i 4—8 pp. 
Panie 1—2. Niezamożnym ustępstwo.jj

X 
X X 
X X X
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padła na bruk zemdlona rozcinając sobie 
głowę. Zemdlałą zaopiekowali się przechod 
nie, przenosząc ją do mieszkania Hilmant- 
tlowej. Wyrodną matkę dwaj przechodzący 
policjanci odprowadzili do Komisarjatu.

UJĘCIE KASIARZY
W nocy z soboty na niedzielę, jeden z lo

Polski. Dziś przedstawienie zawieszone 
z powodu próby jeneralnej jutrzejszej premje- 
ry, którą będzie jedna z najmilszych komedji 
świetnych autorów, de Flersa i de Caillave- 
ta Michasia i Jej Matka.
XXXXXXXXMXXXXXXXXXXMXXXXXXXX 
K X

NA EKRANIE
Uśmiech Losu.
Żywa Maska.

Colosseum: Więźniowie Burzy.

awiaidomił Kidoniem. Mehofferem, Nartowskim, Niesio
łowskim, Noakowskim, Pilattim, Rembowskim,

Domów, 
placów pośrednictwo. 
Boye, Ogrodowa 10, 
8—10, 1—7j. Telefon 
184-99. 640

DZIŚ 
przedstawienie zawieszone 
jutro pierwszy raz

Michasia i Jej Matka

Przeznaczenie!
Jeżeli Ci brak energji, równowa
gi, jeżeli cierpisz moralnie i nie 
znasz wyjścia, napisz do mnie 
psychografologa Szyllera-Szkol- 
nlka, autora prac naukowych, 
redaktora pisma „Świt“ Wie

dza Tajemna. Nadeślij charakter pisma swego, 
lub zainteresowanej osoby, zakomunikuj imię, 
rok i miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej rodziny, 
otrzymasz odemnie szczegółową analizę cha
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności 
i przeznaczenia, odpowiedzi na szczerze za
dane pytania, jak również horoskop słynnego 
medjum Evigny-Rara. Los Twój zależy nie- 
tylko od Twoich zdolności i czynów, lecz i od 
ludzi, z tóremi się łączysz! Analizę-horoskop 
wysyłamy po otrzymaniu 5 zł. Jeżeli wziąć 
pod uwagę, że wykonanie analizy wymaga 
paru godzin poważnej umysłowej pracy; ko
szta ogłoszeń, pocztowe i t. p. wyżej ozna
czona suma nie może wydawać się zbyt 
wysoką. Osobiście przyjmuję od godz. 12—2 
i 3 — 7 wieczorem. Adresuj do mnie: War
szawa, Szyller - Szkolnik, Redakcja 
„Świt” ul. Piękna 25. Skrzynka po
cztowa 571. 697

tyka, podczas której Zofja Błaszczakowa zo- ! XXMXXXXXXXXXXXXXXXXXKXXXXXKX 
stała raniona scyzorykiem w głowę. Rannym , 
udzielił pomocy lekarz Pogotowia Kasy Cho- 
rych. O zajściu spissno protokół w 26-ym X 
Komisarjacie P. P.

SYÆ ,,O L I M P J A
Marszałkowska 114

Anglik
udziela lekcji. Łaska
we oferty sub, ,,An
glik" do Adm.Warsza
wianki Marszałkowska 

nr 140.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Odczyt Towarzystwa Teologicznego, — Ju 

tro, dnia 31-go b, m. o igodz. 8-ej wieczorem 
w sali Theologicum, przy ul. Traugutta 1, 
wygłosi odczyt ks, prof, Antoni Szlagowski 
p. t,: Kiedy nastąpi konieo świata.

Europa Wschodnia. — Dnia 31-go b. m. 
o g. 18 m. 30 w Instytucie Wschodnim od
czyt p. Pawła Ordyńskiego: Europa Wschód 
nia Jako Teren Powikłań Etnicznych.

Ogólno-Polski Zjazd Rzemieślniczy. — W 
dniadh 5 i 6 czerwca r b. obradować będzie 
w Warszawie VIII ogólno-polski Zjazd de
legatów chrześcijańskich organizacyj rze
mieślniczych, zwołany przez Centralne T-wo 
Rzemieślnicze w P. P. Zjazd ten posiada 
specjalne znaczenie wobec oczekiwanej la
da dzień nowej ustawy przemysłowej i zwią 
zanej z tern konieczności zreorganizowania 
polskiego rzemiosła, specjalnie zaś dosto
sowanie cechów rzemieślniczych do nowych 
warunków bytu. Na zjeździe opracowana 
będzie również sprawa zjednoczenia wszyst 
kich organizacyj rękodzielniczych na grun
cie gospodarczo-zawodowym.

Z ZACHĘTY
Dziś dnia 30-go b. m. ostatni dzień wystaw 

Rzeźba Polska, wystawy zbiorowej Zrzesze
nia Polskich Artystów Plastyków i wystawy 
karykatur Zdzisława Czermańskiego. Od ju
tra Zachęta będzie nieczynna z powodu 
zmiany wystawy, W sobotę, 4 czerwca b. r, 
otwarcie Wystawy Batalistycznej, Wystawy 
Grafik' Jugosłowiańskiej i Wystawy Sztu
ki Zdobniczej, Wernisaż tych wystaw odlbę 
dzie się o godz, 12-ej w południe,

POLSKIE RADJO 
Warszawa: fala 1111

WTOREK, dnia 31-go maja, 12,00 Komu
nikat lotniczo-meteorologiczny, 15,00 Komu- 
katy: gospodarczy i meteorologiczny oraz 
nadprogram, 15,30-16 30 Przerwa. 16,30-17,00 
Odczyt p, t. Muzeum Narodowe w Warsza
wie wygł, prof. W, Trojanowski, 17,00-17,15 
Nadprogram, Komunikaty 17,15 Koncert po
południowy, Muzyka lekka. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R> pod dyr. Jana Dworakow
skiego. Witold Elektorowicz (śpiew i fort,) 
i Tadeusz Górzyński (skrzypce). 18,40-19,00 
Rozmaitości wygłosi p. Lawiński. 19,00-19.15 
Komunikaty P, A, T,. 19.Í5-19.4O Odczyt p. 
t, Juljusz Słowacki, wygłosi dr Konrad Gór 
ski. 19,40-20.05 Odczyt p, t, O pomnik Wła 
dysława Warneńczyka w Bułgarji, wygłoji 
min, T, Grabowski. 20.05-20,20 Komunikat 
rolniczy. 20.20 Koncert wieczorny. Transmi
sja z Filharmonji Warszawskiej, uroczystego 
koncertu dla uczestników IV-go Międzyna
rodowego Kongresu Medycyny i Farmacji 
Wojskowej. W programie muzyka polska. 
Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Emila Młynarskiego, chór T-wa śpiewa 
czego Harfa pod dyr. Wacława Lachmana, 
Józef Śliwiński (fortepian), Irena Dubiśka 
(skrzypce), Wanda Wermińska (śpiew), i 
prof. Ludwik Urstein (akompaniament), 22,00 
Komunikat lotniczo-meteorologiczny. Sy
gnał czasu, kom. P. A. T. i nadprogram 22.30 
Muzyka

śniewskim, Umińską, Zerichem i Zmurką na 
czele.

Jubileusz Pawła Owerłły
Zapowiedziany na czwartek, 2-go czerwca 

b. T. jubileusz 40-toletniej pracy aktorskiej 
Pawła Owerłły odbił się sympatycznem e- 
chem w szerokich kołach stolicy, w których 
jubilat posiada licznych zwolenników i przy
jaciół. Rzadko się zdarza, by aktor przez 
40 lat pozostał wierny scenie jednej. Paweł 
Owerłło należy do tych wyjątków. W daw
nych Rozmaitościach stawiał pierwsze kroki 
sceniczne, w Teatrze Narodowym, spadko
biercy tradycji Rozmaitości obchodzi też 
swój piękny jubileusz 40-tolecia,

Po ukończeniu szkoły dramatycznej przy 
T-wie Muzycznem (gdzie na jednym z po
pisów zwrócił uwagę bystrego odkrywcy ta
lentów ś. p. Kazimierza Zalewskiego), zade
biutował 1-go października 1892 r. jako Ro
bert de Rochemcre w Stryju Samie Sardom 
Zaliczony odrazu w poczet artystów Rozmai
tości pracuje tu bez przerwy jako artysta i 
reżyser, bardzo wszechstronny w obu kie
runkach, Po wyjściu Rosjan z Warszawy, 
zaufaniem kolegów powołany do Zarządu 
Zrzeszenia Teatru Rozmaitości, po utworze
niu Związku Artystów Scen Polskich, przez 
szereg lat wybierany skarbnikiem, czasowo 
dyrektor teatru Bogusławskiego, później 
po otwarciu Teatru Narodowego gospodarz 
sceny, na wszystkich tych stanowiskach po
zostawia po sobie dobrą pamięć poważnego 
i fanatycznie umiłowanej scenie oddanego 
pracownika.

Z ogromnego pocztu ról Pawła Owerłły wy 
mienić warto chociaż kilka najbardziej cha
rakterystycznych i najbardziej przez jubi
lata ulubionych. Oto one: Slender w Weso
łych Kumoszkach, Gustaw Heinke w Kon
cercie, Alfred w Djabile, Robert de Roche- 
more w Stryju Samie, Henryk Duval w Nie-' 
spodzlankach Rozwodcwyćh, Chudogęba w 
Wieczorze Trzech Króli. Wicek w Wicku i 
Wacku, Fedecki w Ich Czworo, Ślaz w Liii 
Wenedzie, Franek w Aszantce, Derwidowicz 
w Pocałunku Wojny, Telegrafista w Grze 
Serc, Dzięgiel w Grochowym Wieńcu, Krzy 
sztof.w Uczniu Szatana i wiele, wiele innych.

Bilety na przedstawienie jubileuszone są 
do nabycia w kasie Teatru Wielkiego co
dziennie od 5-ej da 7-ej tppoł.

WIELKI 
przedstawienie zawieszone 
NARODOWY * 
o 8-ej Fary« 
LETNI i 
o 8-ej W Rajskim Ogrodzie

XXXXXXXXXXXXXXXXXMXXXXXXXXXX
Wielki« Dziś przedstawienie zawieszone. 

Jutro ostatni występ gościnny niezrównanej 
koloraturowej prymadonny, p. Ady Sari w 
Rossiniowskiem arcydziele. Cyrulik Sewilski. 
Występują również gościnnie pp. Umberto 
Macnez i Romeyko.

Narodowy. Dziś po raz 41-ty barwna 
komedia romantyczna Farys. która jeszcze 
tylko do środy włącznie pozostanie na re
pertuarze, z powodu rozpoczynającego się 
urlopu J. Węgrzyna.

Letni. Dziś z powodu niedyspo
zycji p. Smosarskiej zamiast Premjera świe
tna komedja w Rajskim Ogrodzie w prem- 
jerowej obsadzie.

Jutro wraca na afisz Premjer.
XXXNKXXXXKXKXXXXXXXXXXXXKXXMX 
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X Dziś

5 Dorosłym Wstęp Wzbroniony
XX Dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30 wiecz.
XXXXXXMXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXK

Olimpja. (Marszałkowska 114). Codzien
nie o g. 7 min. 30 i 9 min. 30 Dorosłym 
Wstęp Wzbroniony.

Wielki Festyn Wieczorny 
w Łazienkach

Dyrekcja Teatru Polskiego dokłada starań, 
aby organizowany przez nią Wielki Festyn 
Wieczorny w Łazienkach, zapowiedziany na 
2-go względnie 3-go czerwca b. r. dla gości 
Międzynarodowego Kongresu Medycyny i 
Farmacji Wojskowej wypadł jaknajwspania- 
lej. Stroną dekoracyjną przedstawienia zaj- 
mie się Karol Frycz, Samo widowisko in
scenizuje L. S. Schiller, przy współudziale 
Br. Rutkowskiego, opracowującego stronę mu
zyczną przedstawienia oraz Tacjany Wysoc
kiej, której powierzono układ tańców. Rzu
canie wianków na oświetlone stawy, malo
wniczo ukostjumowane grupy na pięknie ude
korowanych łodziach, przy dźwiękach mu
zyki i śpiewów chóralnych, pomysłowe pro
dukcje pirotechniczne, wszystko to stworzy 
niewątpliwie z festynu łuzienkowskiego istną 
eferję.

WYRODNA MATKA g
Oncgdafj popołudniu dobrze podchmielo- ® 

na Bronisława Mąjkowska, zamieszkała przy s g 
ul. Czerniakowskiej 70, pastwiła się nad swą < X 
córką, 20-letnią Henryką, bijąc ją pięściami j g 
po twarzy oraz rwąc na dziewczynie ubra- j g 
nie, Mąkowska, notoryczna pijaczka i awan “ 
turnica, dokuczała stale swej jedynej cór
ce, a w końcu zmusiła ją do opuszczenia 
domu. Henryka Mąkowska zamieszkała chwi 
Iowo u ciotki swej Marji Hilmantlowej, Wy
rodna matka przyszła do mieszkania córki 
i poczęła ją bić. W końcu poleciła jej otruć

Szczepienie ospy 
ze świadectwami, sprzedaż materjału 
na miejscu oraz wysyłka pocztą za zali

czeniem.
Instytut szczepienia ospy 

d-ra Stępniewskiego) ul. Zielna 
Nr 11 m. 1, teł. 37-65.

641

SPOWIEDZKROLOWEJ
Dramat erotyczny w 8 akt 

w roli głównej
Alice Terry i Lewis Stone

Nad program występy artystów scen 
polskich.

IV Bieżąca Wystawa Obrazów Ma
larzy Polskich ul. Świętokrzyska 2 róg 

Í 
33 (Marszałkowska 98) usłyszał podejrzane ^ano do 6-ej wieczorem. Zgrupowano cały 
szmery, dochodzące na klatce schodowe!]' nie j szereg cennych dzieł z Austenem, Axentowi- 
cpodal strychu. Przezorny lokator, nie wszczy S?,em' Fałatem, Głowackim, Jeską, Kaweckim, 
nająć alarmu wyszedł na ulicę i z:---------
policjanta. Wkrótce z 13-go Komisarjatu - , - , o, < . .
przyszło kilku policjantów, którzy dokonali S^czyłasem, . Stabrowskim Stachowiczem, 
rewizji w całym domu i wreszcie znależ'i Stępskim, Weisenhoffem, Wintorowskim, Wi- 

' 4 if < .ł 5 * i « 5 i łił OTircbi »v* I l»vłi mix*) Z «•■tnLiorrt 1 Z TtMIł-lzn Tliłna strychu ukrytych w skrzyniach lub na 
belkach pod dachem trzech znanych i kara
nych fuż niejednokrotnie zawodowych kasia 
rzy Mikołajczyka, Nerka i Sokulskiego. Na 
strychu znaleziono porzucone narzędzia do 
rozbijania kas ogniotrwałych: raki, łomy, no 
życe, oraz parę rękawiczek skórzanych. Ka 
siarze planowali zamach na kasę w Orbi
sie lub w innem biurze, mieszczącem się w 
tej kamienicy. Kasiarze, idąc w ciemności po 
schodach, przez pomyłkę zaczęli otwierać 
drzwi obok strychu, prowadzące do miesz 
kania jednego z lokatorów, W ten sposób 
kasiarze sami wpadli w pułapkę.

ŚMIERTELNE POSTRZELENIE
Do szpitala Dzieciątka Jezus przywieziono 

ze wsi Lewina gminy Lubań pow. Rawa Ma
zowiecka 63-letniego Stanisława Stępnia rol
nika z raną postrzałową uda i złamaniem 
kości. Mimo zabiegów lekarskich Stępień ży
cie zakończył, 

UTONIĘCIE
W sobotę (popołudniu po pontonach oka

lających port czerniakowski, chcąc dostać 
się na kępę portu, usiłował przejść pewiea 
młodzieniec. Kiedy młodzieniec znalazł się 
pośrodku, poślizgnął się i wpadł do wo
dy. Po godzinnych poszukiwaniach rybacy 
wydobyli już zwłoki młodzieńca. Okazało się 
że jest to Jan Brylski, lat 20, zamieszkały 
w przytułku dla inteligencji przy uli. Ja
giellońskiej 19. Zwłoki przesłano do prosek 
torjum.

DZIŚ fi

Nie Trzeba się Niczemu M 
_ Dziwić g
SxxxxxxxxxxxxxxxxxxXxxxxxxxx 

Mały (Gmach Filharmonji). Dziś i codzien
nie Nie Trzeba się Niczemu Dziwić Kiedrzyń- 
skiego z Junoszą-Stępowskim i Romanówną. 

Ćwiklińskiej i Fertnera (Nowy Świat 
róg Świętokrzyskiej). Dziś przedstawienie 
zawieszone z powodu jeneralnej próby. Jutro 
premjera znakomitej komedji Aleksandra En- 
gla Przyjaciółka Pana Ministra,

Nowości. Codziennie świetna rewja z 
udziałem wszystkich najlepszych sił czeskiej 
Cosmopolitain-Revue.

Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na
stępnych Montwiłł, Człowiek Bez Trwogi.

Qui Pro Quo. (Galerja Luxenburga). 
Codziennie kapitalna rewja Sałatka Majowa 
cieszy się wielkiem powodzeniem.

Perskie Oko. (Marszałkowska 125). 
Dziś i codziennie wspaniała rewja Coś No
wego.

Nietoperz. (Karowa 18). Dziś i codzien
nie wystawiona rewja satyryczna pt. Wybo
ry do Wyboru.
XXXXMXXXXXXXXXXXMXXXXXXXXXXX 
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